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Niemiecki

W  najważniejszej sprawie dni dzi~ 
siejszych-^niemieckiego projektu gw a­
rancji pokoju, umieściła „Gazeta W a r  
szewska-* znamienny artykuł, który 
ze względu na doniosłość sprawy, jak 
i na treść i wagę artykułu, podajemy 
poniżej.
‘To, o czem mówiono po cichu od kilku 

tygodni, stało się faktem — Niemcy w y­
stąpili z projektem udzielenia gwarancyj 
nienaruszalności granic na zachodzie 
Europy, oraz gwarancji nienaruszenia 
granic na wschodzie drogą gwałtu, z po­
zostawieniem sobie wolności zmiany 
swej granicy .wschodniej drogą układów 
bezpośrednich z  Polską, lub też drogą 
inną — przez Ligę Narodów, korzysta­
jąc z par. 19 statutu tej instytucji.

Opinia polska oceniła odrazu należs7- 
eie znaczenie tego projektu; jest to po­
stawienie na porządku dziennym w  Eu­
ropie sprawy nowego rozbioru Polski.

W yp ad k i rozwijają się z żelazna lo­
giką. Konferencja londyńska i plan Da- 
vcsa zmierzały do załatwi miu- sprawy 
odszkodowań i skasowania okapać; > Za­
głębia 'Ruiny. 1 o było potrzebne dla ir  
simięci.a powodów' zatargów między 
mocarstwami zachodnienii i Niemcami i 
wprowadzenia' ich do Ligi Narodów. 
Wprowadzenie Niemiec do . Ligi Naro­
dów jest niezbędne dla tego, by dać 
Niemcom poie do rozwinięcia akcii poli­
tycznej,' zmierzającej do rewteji postano­
wień terytorialny cli Traktatu W ersal­
skiego, zwłaszcza w  stosunku do Polski. 
Przywrócenie dawnej granicy wschod­
niej jest Niemcom potrzebne dla dalsze­
go rozwoju ich potęgi politycznej, gospo­
darczej i wojskowej, co z kolei umożliwi 
im w przyszłości rozprawienie się osta­
teczne z Francją.

Dotychczas plan niemiecki rozwija się 
z żelazną konsekwencją i z zupelnein 
powodzeniem, iuaczen też być nie m ogłe. 
Dopóki polityka państw  zachodnich nie 
nawróci % drogi, na którą weszła W po­
łowie roku zeszłego, dopóty będzie się 
Europa staczała jak po równi pochyłej 
ku nowej wojnie. Bo atak taki czy 
inny. — drogą gwałtu czy dyplomacji — 
na granice Polski, to wojna nad Wisłą, 
która, jak w' roku 1914 zatarg nad Du­
najem, przerodzić się musi na wojnę eu­
ropejską, jeżeli nie światową.

Szczególną wagę propozycjom nie­
mieckim dąje to ,,że znajdują one odgłos 
w Anglii. „Temps“ z dnia 1. m arca po­
wiada: „propozycje, przychodzące z 
Berlina, wznawiające propozycje Cuna 
z roku 1923, w warunkach odpowiadają 
tak dokładnie p e w n y m  dążeniom bry ty j­
skim, iż trudno p r z y p u śc ić ^  by lord 
d*Abcrnon, ambasador Wielkiej Brytanjl 
w stolicy Rzeszy , był całkiem obcy ich 
poczęciu (que l‘ón a peine a admettre 
ąue lord d‘Abęrnon, soit completement 
etranger a leur conception). Na lamach 
półoficjaitncgo pisma rządu zaprzyjaźnio­
nego z Anglją jest to chyba dość w y­
raźne — propoz3rcja niemiecka jest wi­
dziana przychylnie przez rząd angielski.

Sytuacja dla nas jest jasna. Gdyby 
państwa zachodnie przyjęły propozycje 
niemieckie, to sprawa rozbioru Polski 

'będzie na porządku dziennym. Bylibyś­
my świadkami powtórzenia operacji, do­
konanej w  wieku' XVIII drogą dyploma­
tyczną i prawną, na podstawie par. 19

„ F r a n c j a  n i e  z a w r z e  p a R f n  b e z  F a l s k i " .
(Telefonem od naszego korespondenta.# *

Warsarawa. ■ 6. marca. (G) Korespon- j rict oświadczył, że Francja nie opuści 
dent „Kuriera Czerwonego** donosi z
Paryża, że Herriot odbył dłuższą roz­
mowę z ambasadorem Rzpltej p. Chla 
powskim. Rozmowa dotyczyła sprą- 
w y paktu gwarancyjnego i żądania 
Niemiec co do rewizji granic wschod­
niej Europy.

W  kolach dyplom atycznych słychać 
że Herriot zakomunikował am basado­
rowi Chłapowskiemu, jakie jest stano­
wisko Francji w  kwestji polskiej. Her-

swej sojuszniczki Polski i że nie za­
wrze takiego paktu gwarancyjnego, 
któryby pominął Polskę, lub dopuścił 
do rewizji ustalonych granic Rzpltcj. 
Francja nie może zezwolić — mówił 
Herriot — na przekroczenie traktatu 
wersalskiego.

W iadomość o odbytej w serdecz­
nym nastroju konferencji Herriota z 
Chłapowskim w yw ołała w  kołach po­
litycznych wielkie w rażenie
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iw  m e ise e
do dyskusji dla Polski".

tTeiefonem od nrasszesro '' korespondenta,)

W arszaw a. 6. marca. (G) Korespon- { 
dent „G azety W arszaw skiej44' donosi 1 
z Londynu: „Biuro Reutera rozesłało \ 
pochodzące z- polskiego iirzędowps.o 
źródła oświadczenie, że ostatnie pro­
pozycje niemieckie pozwoliłyby Niem 
com na wstrząśnienie ustaloną przez 
trak ta ty  strukturą Europy i w biłyby 
klin między Francję a Polskę. Goto­
w ość do gw arantow ania granic zacho 
dnich nie jest żadną koncesją z ich 
strony, gdyż Niemcy są przekonane,

statutu Ligi, według wszelkich zasad 
sztuki, z zachowaniem przepisów praw a 
międzynarodowego i za zgodą świet­
nych instytucyj międzynarodowy cli.

Rozstrzygnięcie spoczywa obecnie w  
reku Francji. Na Francję są też zw ró­
cone obecnie oczy narodu polskiego.

Jeśli sądzić z głosów prasy, to należy 
wnosić, że rząd francuski nie zgodzi się 
na propozycje niemieckie. „Temps“ w 
artykule cytowanym powyżej wyraźnie 
oświadcza, że: „zgodzić się na to, by
Niemcy zobowiązały się jedynie do tego, 
że nie użyją siły dla zntiany obecnego 
tendorjalnego stanu rzeczy na 'wscho­
dzie, byłoby to danie im wolności dzia­
łania w  kierunku zniszczenia wszystkie* 
go, co Traktat W ersalski utw orzył na 
wschodzie i na zachodzie**. Inne pisma 
francuskie wskazują również na to, że 
Niemcy muszą dać gwarancje poszano­
wania traktatu zarówno na ‘zachodzie, 
jak i na wschodzie.

W iększe wszakże gwarancje, niż gło­
sy prasy, nawet półurzędowej, daje nam 
fakt. rozumiany przez większość opinii 
francuskiej, że odwet Niemców na 
wschodzie jest wstępem do wykonania 
przez nich odwetu na zachodzie, że gra­
nica Francji musi być broniona nad ^Wi­
słą, że naruszenie postanowień Traktatu 
Wersalskiego na wschodzie z fatalną 
koniecznością musi prowadzić do zupeł­
nego jego podarcia, jako nieużytecznego 
papieru.

W  Polsce zgoda Francji na propo­
zycje niemieckie musiałaby być zrozu­
miana jako zerwanie wszelkich umów, 
jakie dziś Francję z  Polską łączą,.

W e Francji orjeutują się bardziej w  
tem, co się dzieje we Polsce. W  Anglji

że każdy ich krok w tym kierunku 
sprowadzi, natychmiast pomoc Anglji 
dla Francji.

:*> Co do granic Europy wschodniej; 
Niemcy próbują spraw y dawtió przez 
trak ta ty  uregulowane na nowo stw o­
rzyć. W arszaw a jednormyślnie odmó­
wiła współudziału w próbie Niemiec 
zawichrzenia stosunków europejskich, 
któraby musiała doprowadzić do wroj- 
ny. Polska trzym a się traktatów po­
kojowych i nie widzi żadnych powo-

natomiast nie zdają sobie sprawy z tego, 
że wrszelka próba naruszenia terytorium 
Państw a Polskiego musi się skończyć 
wojną. Mówimy to z całą odpowiedzial­
nością za to, co piszemy w  dzienniku, 
który jest wyrazem  opinii, panującej w  
stronnictwie, liczącem 100 posłówr * w  
Sejmie i rozporządzającem przeważają­
cym wpływem w kraju. Polska nie jest 
tworem sztucznym; posiada : ona tery ­
torium, zamieszkałe od wieków przez 
Polaków. Państwo Polskie powstało w  
ciągu tysiąca lat historii drogą orga­
niczną. Polska istnieje nietyłko na papie­
rze, ale. także w  duszach 30 milionów 
ludzi. Gdańsk, Toruń, Katowice i dawne 
stolice państwa Gniezno i Poznań są 
równie częścią jej żywego ciała, jak 
Kraków i W arszawa. Niema piędzi zie­
mi polskiej, którąby naród polski odstą­
pił bez wTalki do ostatniej kropli krwi. 
Nie ma w Polsce rządu, stronnictwa, 
człowieka, kt3vyby podpisał nowy roz­
biór kraju. Gdyby zaś państwa zachod­
nie chciały na podstawie statutów Ligi 
Polskę rozbierać, to byłoby końcem 
istnienia tej instytucji, bo wówczas przy­
brałaby ona charakter (narzędzia polityki l 
niemiecko - angielskiej, przeznaczonego 
do imperialistycznych zamierzeń tych 
państw.

Kości są rzucone! . S praw a. rozbioru 
Polski je s t . postawiona na porządku 
dziennym. Zę strony Polski musi się ode­
zwać protest w yraźny i stanowczy. 
Niech spełnią swój Obowiązek rząd, sejm 
i społeczeństwo. Niech się dowie opinja 
publiczna i rządy we wszystkich kra­
jach, że dla nas wszelki zamach na te ry  
i o ilu m państwa — to wtfiua.

dów, któreby powstały, od czasu . 'ra­
tyfikowania tych traktatową któreby 
usprawiedliwiały- ich u mewa żnieme.— 
Wobec tego Polska nie może nawet 
“wszczynać dyskusji na ten* temat.

Z DNIA.
WYWIAD „MATIN-  Z MIN. 

SKRZYŃSKIM.

'P aryż. 6 marca! (PAT.) Przedstawi­
ciel ;,.Mafńi*a“ miał wywiad z ministrem 
Skrzyńskim, który dzisiaj zobaczy się z 
szejegiem osobistości ze . świata poiitycz 
nego, i wojskowego. Minister Skrzyński 
oświadczył, że na pokój licz3*ć można 
jedynie w tedy , gdy będzie, on gwaranto 
wany przez Wszystkich, poczem stwler 
dznł kategorycznie-,. że na drodze arbi­
trażu nie mogą być podnoszone sprawcy 
rozstrzygnięte przez traktaty. Minister 
podkreślił następnie, że pierwsze p!a- 
cówki obronne Londynu nie znajdują się 
ani w" Calais ani nad Renem, lecz nad 
Wisłą. Wspo/nniawszy dalej o głębokiej 
pokojoW'ości Polski, wyraził min. prze*, 
konanie, iż wzajemna ufność i przyjaźń 
polsko-francuska., pozwoli na omówienie 
spraw y bezpieczeństwa L W dachu pod-, 
niostym, lecz ' odpowiadającym, rzeczy­
wistości.

APETYTY „WYZWOLENIA".
(Telttanem . o u 'takzezo Korespondenta.}

W arszaw a..'6. marca, (zo) W  n ź fi 
pełnieniu podanych już wzbiorąj pogło 
sek o zmianach w gabinecie należy 
zanotow ać ostatnią wersję o usiłowa­
niach lewicy, by stanowisko wicemi­
nistra ośw iaty objął senator W yzw o­
lenia pos. Jan Woźnicki.

ROZDZIAŁ KREDYTÓW NA 
ZASIEWY.

(Telefonem ■■ od" 'roszego korespondenta.)
Warszawa, 6. marca, (zo) Specjalne 

rządowe kredyty  na zasiewy w* w y ­
sokości 7,205.000 zł. rozdzielone z ort a 
ty następująco: Kongresówka otrzy­
ma 1,635.000 zł., “województwa wscho 
dnie 1,505.000 zł., Małopolska zacho­
dnia 500,000 z \ . f Małopolska wschod­
nia 2,855.000 zł. W ojewództwa pomor­
skie, poznańskie ■ i śląskie 700.000 zł. 
W eksle wynikające z tego kredytu są 
3-miesięczne,

ZWYCIĘSTWO ŻYWIOŁÓW RADY­
KALNYCH Z WYZWOLENIA.

(Telefonem od naszego -korespondenta.)
Warszawa. 6 m arca (zo). Kilkudnio­

we obrady klubu W y g o le n ia  nad sy­
tuacją polityczną i stanowiskiem do 
rządu zakończ3fły się zwycięstwem  
widocznie żywiołów bardziej radykał 
nycli. albowiem ogłoszona rezolucja 
stw ierdza, że klub postanowił za­
ostrzyć swTą , taktykę w o b e c  rządu, 
w skutek niemożności zaś utworzenia 
przy obecnym składzie Sejmu lepsze­
go rządu, któryby miał stałą dem okra­
tyczną większość parlam entarną klub 
domaga się rozwiązania Sejmu i roz­
pisania nowych w yborów  na podsta­
wie, dotychczasowej ordynacji w ybor­
czej#



PRZEBIEG d y p l o m a t y c z n e j

AKCJI NIEMIECKIEJ PRZECIW 
NASZYM GRANICOM.

Warszawa. 6 m arca (AW.). „Prz. 
Wtecz.“ otrzym ał z kół wypłom atycz 
nych następujące informacje w  sp ra­
wie poruszonej przez Niemcy rewizji 
granic niemiecko-polskich:

Inicjatyw a Niemiec w  sprawie za­
w arcia przym ierza gwarancyjnego z 
Francja, .Anglją i Belgją zrodziła się 
natychm iast po decyzji aliantów nie- 
nstapienia z nad Renu w  terminie TO 
stycznia. W  Niemczech nastała „furja“ 
przeciwko Anglji, ale Stressem ann na­
tychmiast skierow ał umiejętnie" tę 
wściekłość przeciwko słabszemu nie­
przyjacielowi — Polsce. Z araz też za­
c i ę ł y  sic: prowokacje ze strony gdań­
skiej.

Dzienniki niemieckie poruszyły myśl 
gwarancji granic francuskich i belgij­
skich, a w  połowie stycznia br. rząd 
niemiecki poufnie zaczął badać uspo­
sobienie rządu angielskiego w  tej spra 
wie. Niemcy w  Londynie dali do zro­
zumienia, że w  razie gdyby Francja 
stanowczo się opierała ewakuacji ob­
szarów  reńskich rząd niemiecki mu­
siałby nastaw ać na rekom pensaty na 
Wschodzie przez przyw rócenie połą­
czenia swego terytorjum  z Prusam i 
Wschód, i wznowienia spraw y górno­
śląskiej.

Anglia nie zgodziła się zrazu na ofi­
cjalne przedstawienie tej spraw y w  
Paryżu, ale dała do zrozumienia, że 
w dalszym ciągu nalegać będzie na 
stopniowe opróżnienie lewego brzegu 
Renu przez wojska alzackie — o ile 
Niemcy napraw dę się rozbroją. W  P a ­
ryża dowiedziano, się o krokach nie­
mieckich ale wobec tego tem bai dziej 
zastanaw iająca jest mowa Herriota z 
dnia stycznia, w  której francuski 
premier groźnie przedstaw ia stan zbro 
jen niemieckich ale wcale nie w spo­
mina o jakiemkolwiek niebezpieczeń­
stwie grożącem Polsce. Dr. Luther od­
powiedział na mowę H erriota uderza­
jąco spokojnie.

W drugiej połowie lutego Niemcy 
zwróciły się do Herriota z propozy­
cjami konkretnemu Herriot 10 dni po­
rozumiewał się z Londynem, Brukse­
lą i ostatecznie nie powziął żadnych 
postanowień, zostawiając dyskusję w  
tej ■ sprawie prasie. ; - v ,

■W -pbwnych kołach -francuskich pa­
nuje opinja, że obecne próby niemiec­
kie nie są dla Polski zbyt groźne. —( 
(? Red.)' — Art. 19 paktu o L. Nar. 
może być . zastosow any tylko jedno­
myślnie. W iększość może w ybra ć ko­
misję do zbadania rzeczy ale wnioski 
tej komisji bez jednomyślnej aprobaty 
nie mają żadnego znaczenia. Zresztą 
rząd francuski już raz zaznaczył, że 
s p r a w  granic wyznaczonych trak ta ­
tami mają być- wykluczone z proce­
dury  rozjemczej L. Nar. Rząd francu­
ski nie może przyjąć formuły roko­
w ań proponowanych przez Niemcy.

WĄTPLIWOŚCI KONSTYTUCYJNE 
W NIEMCZECH.

Berlin. 6 marca. (PAT.). Zbliżona do 
partii dem okratycznej „Vossische Zei- 
tung“ omawiając spraw ę w y b o ru  pre­
zydenta, podnosi sżereg zarzutów  prze 
'ciwko naw et tym czasowem u połąćze- 
;niu w ładzy kanclerza i prezydenta 
republiki w osobie obecnego kanclerza 
Luthera, który zastępuje tymczasowo 
zmarłego prezydenta.

Kumulacja obu tych punktów rów ną 
się .władzy dyktatorskiej. Cały szereg 
funkcji prezydenta, jak prolongowanie 
ustaw  i w ykonyw anie w ładzy Rzeszy 
w  stosunku do poszczególnych jej k ra­
jów, nie może znajdować się w  ręku 
szefa w ładzy w ykonawczej. W  okre­
sie wakowania urzędu prezydenta 
Rzeszy, funkcje jego powinien zastęp­
czo spraw ow ać prezydent Reichstagu 
lub sądu najwyższego.

DAJ GROSZ NA CEIE TOWA­
RZYSTWA SZKOŁY LUDOWEJ.

,.SŁOWO. POLSKIE n r--66 z dnia .8 m arca 1925.    ...  —       —r~'—' ■ —  
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PREMIERA W APOLLO
największego dziejowego dramatu, owianego duchem patrjot. p. t  2023

Główne postacie dramatu ;
P I Ł S U O  S K I 

JÓ ZEF H A L L E R  
W INCENTY W I T O S 
KSIĄDZ S K O R U P K A  
Uijanow L e n i n  
Leiba T r o c k i

Rzecz dzieje się podczas 
najazdu bolszewików w 

.W arszawie w r. 1921. 
Treść wzruszająca. 
Okrucieństwa bolszewików.

*“22S  Film dla młodzieży 
<sfgg[!E urzędowo dozwolony.

N a p r a w ę  d y w ą n ó w
w s z e lk ie g o  ro d ze ju  u ś lc u teez o ie  w  JaknaJkr^ tszym  c z a s ie  p o  cen ach

n a jn iż szy ch ,
P ie r w sz a  P o ls k a  w y tw ó r n ia  d yw an O w  ręczn ej ro b o ty  n ists

KAROLA UTWINOWICZA, lii® . ZjMikie®ic» 18 partir.

Nacjonaliści niemieccy przeciw propozycjom
swego rządu.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 6. marca. (G) Jak dono­
szą z Berima, prawicowa prasa nie­
miecka wypow iada się przeciw propo 
zycjom niemieckim, tak  gorąco powi­
tanym  przez Chamberlaina w  Izbic 
Gmin.

P rasa  ta pisze, że przy obecnym 
stosunku sił zawarcie układów arbi­
trażow ych z Polską i Czechosłowacją 
wyjdzie w  praktyce tylko na to, że

Niemcy w  dzisiejszych granicach ,.u- 
spokoją się“. Plan taki na krótki czas 
— w art byłby zastanowienia się nad 
nim tylko w tedy, gdyby zdołano o- 
trzym ać natychm iastowe opróżnienie 
Nadrenji i demilitaryzację lewego brze 
gu. Uznanie na długi czas granic 
wschodnich, byłoby zbrodnią przeciw 
p rzy sz ło śc i, i niezaprzeczonym pra­
wom narodu niemieckiego,

„NIEMCY MOGĄ WYSTAWIĆ ARMIĘ RÓWNIE NIEBEZPIECZNĄ JAK
■W R. .1914".

Paryż. 6 marca. (PAT.) „Intransigeant4 I 
twierdzi, że wnioski końcowe, do któ­
rych dośzedł międzysojuszniczy komitet 
w  Wersalu, streszczają się w  sposób 
następujący: Niemcy są w  stanie w ysta 
wić już dzisiaj silną armję, której sztaby

juz istnieją i pracują z natężeniem. Po­
trzebują ‘ orne zaledwie kilku miesięcy 
swobody działania, aby zmobilizować 
armję, któraby była równie niebezpiecz 
na dla Francji jak armja w  roku 1914.

m s p a  m
Londyn.-,6-go marca. (PAT.) Z Bir­

mingham donoszą, że premier Baidwin 
wypowiedział tam mowę okolicznościo­
wą, w  które] odzwierciedlił stanowisko 
Anglji wobec sytuacji obecnej. Premjer 
oświadczył, że w  Europie budzi się. po­
wszechne pragnienie przywrócenia .1 
utrwalenia normalnych stosunków mię*

* dzynarodowych. Zdaniem premiera jest 
rzeczą bardzo ważną, aby Niemcy ode­
grały  uczciwą rolę (Fair płay) w  tych 
stosunkach. Tylko wówczas będzie mo­
żna, powrócić do normalnych stosunków 
gospodarczych z Europą centralną prze­
rwanych wskutek wypadków ostatnie­
go 10-cio lecia.

POSŁANKA Z P .P ,  S. POPIERA ZA GRANICZNE PRZEDSIĘBIORSTWA.

(Telefonem ud naszego korespondenta.)

Warszawa. 6. marca, (zo) Połączo­
ne komisje morska i emigracyjna ob­
radow ały dziś nad projektem ustaw y 
o wyłączności portów  polskich dla 
wychodźtwa. Referował pos. Petryeki 
(ZLN), który w  swem przemówieniu 
w yczerpująco przedstaw ił korzyści, 
jakieby w ynikły zarówno dla w y ­
chodźtwa, jak i dła interesów gospo­
darczych państw a polskiego, gdyby 
ruch em igracyjny i reem igracyjny 
skierow any był w yłącznie przez por­
ty  polskie.

Po referacie pos. Petryckiego w y­
w iązała się dłuższa i chwilami namię­
tna dyskusja. Przeciw  ustawie w ystą 
piłą posłanka Prausowa (PPS). Do­
m agała się o n a ' przejścia nad ustaw ą

do porządku dziennego, dowodząc, że 
skrępuje ona wolność em igrantów .— 
„Nie można doprowadzić do tego, by 
najbiedniejsze warstwy przyczyniały 
się do zozwoju portów i floty handlo­
wej Polski** — oświadczyła posłanka. 
W yw ody pos. Prausow ej poparli po­
słowie W yzwolenia i żydzi.

■W dyskusji zabrał głos pos. Bator 
(ZLN) uzasadniając, że rozwój por­
tów' polskich, jak ijw szystk ich  por­
tów  wogóle zaczyna się od ruchu e- 
migracyjnego, zwalczanie zaś zasady 
skierowywania polskich wychodźców  
przez porty polskie nie, broni intere­
sów w ychodźtw a, lecz popiera intere* 
sy  zagranicznych przedsiębiorstw o- 
krętowych, które utrzym ują w  Polsce

biura i. masę urzędników. Nam powin 
no zależeć przedewszystkiem  na ol> 
ronię interesów samego w ychodźtw a 
a te mogą być zabezpieczone tylko u- 
stawą, jak i stworzeniem odpowied* 
nich w arunków dla bezpośredniego pc 
łączenia-Polski z Ameryką. ■ T

Pos. Załuska (2LN) przedstaw ił wy 
siłki Sejmu i poprzednich rządów  w 
celu skierowania w ychodźtw a prze? 
porty polskie, a zarazem historię lini! 
polsko ■- amerykańskiej, k tóra musia­
ła być zlikwidowana z  różnych w z g lą ­
dów. Polska — zakończył mówca -  
musi wszystkiem i siłami dążyć do bez 
pośredniego połączenia z Ameryką. 
Nasza niezależność gospodarcza za!w 
ży w  znacznej mierze od tego, czy 
potrafimy Amerykę zainteresować na 
szćmt sprawami, .

Na tern odroczono spraw ę dla przed 
stawienia jej w  klubach.

CHAMBERLAIN I CHURCHILL
WOBEC PAKTU BEZPIECZEŃ­

STWA,

Paryż. 6. marca. (PAT) „Matin“ 
twierdzi, źe podczas gdy kanclerz 
skarbu Churchil jest zwolennikiem pa 
ktu bezpieczeństwa z udziałem Nie­
miec, Chamberlain pragnąłby jak naj­
rychlejszego zaw arc ia  paktu bezpie­
czeństwa pomiędzy Anglią, Francją i 
Belgją. W  związku z powyższem  ,.Ma 
tin“ zaznacza, że francuskie koła dyr 
plomatycznę mają nadzieję, iż górę 
weźmie koncepcja Chamberlaina.

BURZLIWE SCENY W IZBIE GMIN.

Londyn. 6 marca. (PAT.) W  Izbie 
gmin doszło wczoraj do burzliwych scen 
między przewodniczącym a  posłem so­
cjalistycznym Kirgwoodem, k tóry  okrzy 
karni przeszkadzał' Chamberlainowi i zo 
stał wykluczony z posiedzenia na czas 
nieograniczony. Wniosek wykluczający 
posła , Kirgwooda uchwalono 245 glosa­
mi przeciw 119. Po uchwaleniu tego 
wniosku pąrtja robotnicza i część po­
słów  liberalnych opuściła sale ,posie- 
dzerb

NADESŁANE,
(Za tę rubiyke Redakcja'nie odpowiada).

n!6S4S
JU Ż  N A D E S Z Ł Y

ISTATNIE-NOWOŚCI
na SEZOn WIOSENNY

I na  Kostjum y i suK aie  
dam sKie

ii l i i?  Iliom UWIERA!
L w ó w ,  u l .  H a l i c K i t  1Ó .

F I R M A

H i s  H i i i i
u rzą d za

w sobotę 7 b. m.
w e  f i l j i

Lwów, łyczakowska 17

próbne goto­
wanie herbaty.
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„ D Z W O N N I K  z N O T R E - D  A M E “
według nieśmiertelnej powieści Wiktora Huga, jest tematem wyzbytym 
wszelkiej banalności, wyolbrzymionym inwencją reżysera Worsłeya zre-

gar buska QUASłMODA. ’ ' 202ón
P o c z ą te K  p r z e d s t a w i e ń  s .! * ° . f 3 . 3 o
Z powodu ogromnych kosztów filmu zniżki i karty wolnego wstępu nie­

ważne aż do odwołania.

zmierzagą do coraz szerszej rewizji te­
rytorialnego status quo usypiając czuj­
ność potężnych sąsiadów, aby zyskać 
na czacie przy załatwianiu rachunków 
ze słabszym i 

„Ere Nouvelle“ zapadnie, czy możli­

we jest powodzenie wykonania postano 
wień traktatu wersalskiego stwarzają­
cych ciągle poważne niesnaski w  doli­
nach W isły i Dunaju przez wprowadze­
nie w  życie paktu, gdzie jest mowa tyl­
ko o Renie,

era

(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a. 6 marca. (zo). Z inicja­
tyw y  posła ZLN. p. S tanisław a Kozi­
ckiego wniesiona dziś została na po­
siedzenie Sejmu interpelacja do p re­
zesa R ady m inistrów i do ministra 
spraw  zagranicznych w  sprawie dą­
żności Niemiec do naruszenia przyję­
tych już przez nie zobowiązań, tj. po­

szanowania granicy polsko-niemieckiej 
ustalonej w  Traktacie Wersalskim.

Interpelację podpisały wszystkie 
kluby polskie, oraz koło żydowskie, 
nie dały swych podpisów inne mniej­
szości narodowościowe, komuniści i 
Niezależna partja chłopska.

Interpelacja brzmi:

GŁOS „GAZETY WARSZAW-
SKIEJ",

[Telefonem od niśzezo korespondenta.!
'W arszawa. 6. marca, (zo) W  mię­

dzynarodowej dyskusji na temat pro- 
yektu paktu gwarancyjnego zabrał 
wczoraj głos w  Izbie Gmin angielski 
minister sp ra w ■ zagranicznych Cham-, 
berlałn. Przemówienie to omawia w 
artykule wstępnym  dzisiejsza „Gazeta 
Warszawska**.-'

...Deklaracja kierownika angielskiej 
p Si i tyki — mówi autor artykułu — na 
siąpiia w chwili,' gdy rząd niemiecki 
rozesłał zapomocą swej oficjalnej a- 
gencji w ykrętny komunikat o dotych­
czasowym przebiegu rokowań między 
aliantami a Niemcami ńa tem at paktu 
gwarancyjnego, .Z komunikatu w yni­
ka, jasno, żc zamiarem rządu niemiec- | 
kiego było utrzymanie w  najściślej­
szej tajemnicy wszystkich zabiegów. 
Poniew aż zamiar spełzł na niczem, 
rząd niemiecki stara się przedstawić 
swoją kampanię, jako niezobowiązują­
cą dyskusję. Do zgoła innego zrozu­
mienia spraw y doszedł p. Chamber­
lain' który w swej mowie potrakto­
w ał propozycje niemieckie, jako ofic­
jalne-kroki rządu berlińskiego. O sa- 
niej zasadzie niemieckich propozycyj 
mówi! Chamberlain z w yraźną i ży ­
wą sympatią, w itając z zadowoleniem 
nowy zw rot rządu niemieckiego.

Sens konkretny deklaracji możuaby 
streścić następująco: Zgoda na zasadę 
tj. na przystąpienie Niemiec do paktu, 
ale co do dalszych warunków, będzie 
my musieli przygotow ać dyskusję. —
I tutaj następnie najciekawsza część 
mowy Chamberlaina. Angielski mini­
ster stw ierdza, że „teoria o izolacji 
Angiji jest dziś tylko złudzcniem._.Au- 
glja nie może uważać się za absolut­
nie zabezpieczoną, ale musi starać się 
o gwarancje swego bezpieczeństwa 
na drodze, sojuszów z państwami kon 
tynentu1*.' Przytoczone słowa Cham­
berlaina przypominają artykuł, pocho­
dzący z angielskich sfer wojskowych, 
zamieszczony w  „Eortnigthy Review “ 
stw ierdzający, że w razie wojny sto­
lica Angiji może się znaleźć w  prze­
ciągu 24 godzin ną linii bojowej. W ta 
ki ej sytuacji w łaściw a linia obrony 
wojskowej Anglii może leżeć nad Re­
neru i Skaldą, co pociąga konieczność 
porozumienia wojskowego angielsko-^ 
francuskiego.

Zdaje się, żc mówiąc, o niebezpie­
czeństwach, grożących Anglii Cham­
berlain miał na myśli tę samą ew en­
tualność i dlatego trudno pomyśleć, 
by polityka angielska mogła bez nara 
żenią interesów swego bezpieczeń­
stwa. zgodzić się na usankcjonowanie 
niemieckich dążeń do rewizji niemiec­
kich g ran ic . wschodnich za cenę zupeł 
nego osłabienia siły Polski. Jeżeli bo­
wiem prawdą jest, że punkt ciężkości 
bezpieczeństwa Angiji znalazł się na 
linii Renu i Skaldy, to niemniej p raw ­
dą jest, że klucz do utrzym ania tej li­
nii na wypadek" wójriy .leży nad W i­
słą.

(Deklaracji Chamberlaina PAT-iczna 
dotychczas nie dostarczyła. — Red.).

PRASA PARYSKA O: MOWIE 
CHAMBERLAINA.

Paryż. 6 marca. (PAT.) Komentują® 
przemówienia Chamberlainem stw ier­
dza Petit Pariśień‘\  iż anglo-irauko-bel 
gijski pakt 'bczpj|ćzęństwa, do którego 
•ńoglyby się przyłączyć i Niemcy, za­
pewniałby tylko bezpieczeństwo pozor­
ne, gdyż dla zamącenia pokoju w ystar­
czyłoby wywołanie przez Niemcy kon­
fliktu nad W isłą. Omawiany pakt mógł­
by być skutecznym dopiero po uzupeł- 
n.eniu go ścisłemi zarządzeniami o cha­
rakterze wojskowym - rozciągającym się 
na A^szystkie granice Rzeszy.

„Echo de Paris“ ponawia krytykę pak 
tu zachodnio-europejskiego ' i zauważa, 
iż najmniejsze naruszenie granic Poiski 
zapoczątkowałoby zniszczenie stanu te­
rytorialnego Europy 'wschodniej. Niemcy

„W obec urzędowych wiadomości, 
stw ierdzających, że rząd niemiecki 
pr.djął starania dyplomatyczne, zmie­
rzające do w prow adzenia różnicy w  
obowiązku poszanowania z jego stro­
ny granic państw ow ych na zachodzie 
i wschodzie, oraz wobec tego, że takie 
stanowisko rządu niemieckiego jest ja­
skra wem podważaniem Traktatu  W er­
salskiego, w  którym  Niemcy zobowią­
zały się do ustalenia w szystkich swo­
ich granic w  sposób zupełnie jednako­
wo obowiązujący,, tak co do granic za­
chodnich, w  art. 27, jak i granic wscho 
dnieli, a mianowicie ogólnej, gdańskiej

„Wysoki Sejmie. W odpowiedzi ną 
interpelację, podyktowaną troską o 
całość i bezpieczeństwo Państwa, pra­
gnę przedewszystkiem przedstawić 
istotny stan rzeczy.

Suggesija, uczyniona przez rząd nie 
miecki rządom -mocarstw sprzymierzo 
nycli, z okazji rozmów dyplomatycz­
nych na temat ewakuacji strefy koloń 
skiej, polegała na udziale Niemiec w  
pakcie, który gwarantował nienaru­
szalność granic zachodnich Rzeszy, a 
zarazem wykluczał z jej strony agre­
sję w drodze zbrojnej przeciw sąsia­
dom na wschodzie.

Mogę stwierdzić na podstawie posia­
danych przez Rząd autentycznych wia 
domości, że w odpowiedzi na te sug- 
gestje oświadczy? rząd francuski, iż 
mógłby rozpatrzyć -inicjatywę Niemiec 
tylko w ścisłem porozumieniu ze swo 
imi sojusznikami, (oklaski) i że tylko 
taki pakt byłby do przyjęcia dla Fran­
cji, któryby się układał w  ramach 
Traktatu Wersalskiego! oklaski). Po- 
zatem protokół genewski stanowi pod 
stawę polityki francuskiej, jeżeli cho­
dzi o zagadnienie bezpieczeństwa. 
Stwierdzić dalej mogę, że w7 obecnej

i górnośląskiej w  art. 27, 87 i n as t. za­
pytują podpisani Rząd, jakie starania 
przedsięwiął w  porozumieniu z rząda 
mi państw sprzymierzonych, celem’ 
odparcia tego zamachu44.

Interpelacja ta była głównym pun­
ktem porządku dziennego na dzisiej- 
szem posiedzeniu Sejmu, tembardziej, 
że prezes Rady m inistrów zapowie­
dział, iż około godziny 7 przybędzie 
do Sejmu i na interpelację odpowie. 
Istotnie o oznaczonej godzinie przybył 
premier i w yszedłszy na trybunę od­
powiedział na interpelację w następu­
jących słowach:

chwili nie należy oczekiwać wiążących  
decyzji lub zobowiązań w tej sprawie.

Niemniej jednak pragnę już dzisiaj 
określić jasno ł*mocno stanowisko rzą­
du polskiego świadomego swych obo 
wlązków, swej odpowiedzialności 
przed krajem i pewnego, że liczyć mo­
że na bezwzględne i jednomyślne po­
parcie go w  tej sprawie.

Polska pragnie szczerze pokoju, i 
nie odmówi swej współpracy nad je­
go utrzymaniem i ustaleniem, ale za 
nieodzowny jego warunek uważać be 
dzie ścisłe i pełne przestrzeganie te­
rytorialnych postanowień obowiązują­
cych traktatów. Jakiekolwiek próby 
naruszenia ustalonego nimi stanu rze­
czy, na jakiejkolwiekbadź drodze, spot 
kają się ze stanowczem i zdecydowa- 
nera odparciem ze strony rządu pol­
skiego, który polegać przytem może 
na niewrątp!iwem i pełnem poparciu 
swych sojuszników".

Przemów ienie premiera Grabskiego 
było kilkakrotnie przeryw ane bardzo 
huGznemi oklaskami.

Po przemówieniu premiera posiedze 
i nie zamknięto.

3

dziwszy, że delegat rządu słusznie u-
czynił, zawierając szybko układ, gdyż 
chwila jest pomyślna i nie należało 
rzeczy odkładać, przeszedł do omó­
wienia stanowiska i spraw  Kościoła w  
konkordacie. Obok słusznych w yróż­
nień są w konkordacie pewne ograni* 
czenia swobody Kościoła, jak to n. po 
że nauczyciele religji i docenci na wy 
działach teologicznych będą mianowa 
ni przez w ładzę świecką i postanowię 
nie, że bez zezwoleniu rządu polskie­
go nie mogą być mianowani probosz­
czami cudzoziemcy, tudzież • osoby, 
których działalność jest sprzeczna- z 
bezpieczeństwem państwa.

Korzyści, uzyskane przez państwo 
w  konkordacie są takie, że uzyskali­
śmy gwarancję lojalności zastrzeżenia 
co^do;cudzoziemców, a teksie przysięgi 
jest bardzo surow y i należałoby go 
użyć w  przyszłości dla innych czyn­
ników. Następnie pos. Dubanowicz- po 
ruszył spraw ę prymasostwra, uważa­
jąc, że byłoby dobrze, by w  rokow a­
niach, które jeszcze nastąpią, załat­
wiono tę sprawę.

Drugą część swego referatu jpoświe 
cił pos. Dubanowicz materialnemu u- 
posażeniu duchowieństwa,’ przyczem 
przyszedł do wniosku, że Stolica Apo 
stoiska w  uwzględnieniu trudnego po­
łożenia skarbu państw a poczyniła sz la ­
chetne ustępstwa, wobec czego nale­
ży odpowiedzieć gestem równej wspa 
niałomyślności i podnieść uposażenia 
do wysokości, odpowiadającej potrze­
bom duchowieństwa. Referent zapo­
wiedział postawienie odpowiedniej re 
zolucji w tej sprawie. Przemówienie 
swoje zakończył wnioskiem o ratyfi­
kowanie konkordatu.

Następnie w y k o sił dłuższą mowę ' 
korreferent pos. Czapiński, .W olter' i 
Renan P. P. S. mówił długo o walce, 
Kościoła z Państw em  w ubiegłych 
wiekach, a zakończył oświadczeniem 
że jego partja będzie zasadniczo prze­
ciw konkordatowi, a praktycznie po­
stara  się jego złe strony naprawić. \

Na tern obrady zakończono.

DYSKUSJA NAD BUDŻETEM 
MIN. KOLEJ!.

(Telefonem od naszego korespondenta.*) 
Warszawa. 6 marca. (zo). Sejmowa 

komisja budżetową ukończyła dyskusję 
ogólną nad budżetem ministerstwa ko- 
leji.

W dyskusji zabierał głos m. in. pos. . 
Zażewski (ZLN.). Omawiając budowę 
nowych koleji, zwrócił uwagę, by kon­
cesje, wydawane na linje transytowe 
uwzględnia iy  obok celów tran syto wych 
także i lokalne cele gospodarczo-admini­
stracyjne.

Pos. Kuryłowicz (PPS.) polemizował • 
z posłami Michalskim i Głabińśkim. ■ 

P rzy dyskusji szczegółowej uchwalo­
no zażądać danych w sprawie gospo­
darki, wykazu dostawców, wirniku o- 
stąmich przetargów, oraz. rezultatów 
rewizji, przeprowadzonej ostatnio w  dy­
rekcji lwowskiej.

NADESŁANE.
(7/d tę robryke RedakcJa nłe adoowfada.)

Wszystkim tym, którzy u* jakikolwiek 
sposób złożyli dowody współczucia w smu­
tnej dla nas chwili, oddając ostatnią przy­
sługę nieodżałowanej pamięci Michałowi 
Teppie emer. prokurzyście Akcyjnego Ban­
ku hipotecznego, a v/szczególności Księ­
dzu Prof. Drowi W ładysław ow i Żył®, Dy­
rekcji Akcyjnego Banku Hipotecznego 
i Kolegom Zmarłego, Dyrekcji I Urzę­
dnikom Banku Polskiego oraz wszytkim 
Znajomym i Przyjaciołom tą drogą skła­
dam szczere podziękowanie. 2037n
Helena Teppowa z (Irką i jjm .

PODZIĘKOWANIE.
■ jWPanu Dr, Bronisławowi Zaor­

skiemu za troskliwa opiekę w czasie 
długotrwałej choroby ś. p. Męża mego 
składam tą drogą serdeczne podzię- 

; kowanie, Usiena Teppowa
i 20ńen i córką i synem.

PRZEMÓWIENIE POS. DUBANOWI CZA. — ZASADY I PRAKTYKA P.
CZAPIŃSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
W arszaw a. 6. marca, (zo) Na posie- piono do obrad nad projektem usta-

dzeniu politycznych komisyj konstytu w y o konkordacie.
, cyjnej i sp raw . zagran icznych ,p rzyślą  ‘ Referował pos. Dubanowicz. Stwier
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(r.) Już wczoraj podano depeszę, 
streszczającą opinję „Gazety W ar­
szawskiej”, naczelnego organu najpo­
ważniejszego stronnictwa polskiego i 
klubu poselskiego, o machinacjach 
niemieckich, zm ierzających do izolo­
wania i rozebrania Polski. P rasa  wo- 
Sóle żywo reaguje na ostatnie w ia­
domości z P aryża i Londynu. Poseł 
Stroński pisze w  „W arszaw iance” w. 
artykule pt. „O byt Piolski“ :

Polską świadoma jest, że dla niej 
jest to starcie o byt. Bo tu najtru­
dniejszy jest początek. Zacznie się 
od przejścia do Gdańska czyli od 
dostępu Polski do morza, przejdzie 
sie do podniesienia zaborczej ręki 
na Górny śłąsk, czyli zgniecie się 
polską niepodległość gospodarczą, 
a w tedy już niepodległość wogóle 
będzie tylko urojeniem, które także 
politycznie pryśnie przy lada spo­
sobności. Co więcej, szarpanie g ra­
nicy zachodniej Polski musi się 
stać zachętą do szarpania jej gra­
nicy wschodniej. Gdyby stanął u- 
kład, któryby uświęcał różnicę mię 
dzy nienaruszalnością granicy za­
chodniej i wschodniej, Polska m ia­
łaby poczucie, że z roku 1925 prze­
niesiona jest znowu w  rok 1770, w 
przeddzień rozbiorów.

Lecz i Europa cała świadoma 
być powinna, że i dla niej całej, bez 
wyjątku, jest tyo w alka o byt na 
podstaw ach T raktatu W ersalskiego. 
Naruszony z jednej strony, stanie 
się on świstkiem, miotanym wichra 
mi zaborczych pędów. Poświęcenie 
jednego z obrońców T raktatu  W er­
salskiego jest podpisaniem wyroku 
na innych w  swoim czasie. Co mnie 
dzisiaj, to tobie jutro: bodie rnihi*
cras tihi. * * *
W arszaw ska „Gazeta P oranna” pi­

sze:
Musimy śmiało spojrzeć p raw ­

dzie w oczy.
Niemcy jawnie dążą do nowego 

rozbioru Polski.
Zawarcie traktatu  bezpieczeń­

stw a” na tych podstawach na ja­
kich proponują Niemcy, oznacza nie 
chybnie wystawienie Polski na no­
w ą próbę krw aw ą obrony swojej 
całości i niepodległości.

Nadeszła chwila poważna.
Należy uderzyć w  alarm owe 

dzwony.
Najszersze masj^ trzeba uśw iado­

mić có do grozy sytuacji. T rzeba

WACŁAW FiLOCHOWSKI. 31)

Ptasznik i niedźwiedzie.
Powieść nieobyczajua.

= □ = :
(Ciąg dalszy).

Paw eł lzaś stał, w sparty o poręcz 
ław^% a szał przeznaczeń kotłował się 
w jego oczach.

Sucha, pretensjonalnie ubrana, cała 
w loczkach i odorach, dama uprzejmie 
zbliżyła się do klijenta.

— Całuję rączki! Panu dobrodziejowi 
czem możemy służyć: temacikiem mów­
ki, nastroikiem erotycznym, zamiłowa­
niem do sztuki, systemem filozoficznym, 
wyrazem tw arzy przyjemnym? Proszę 
się nie krępować — dyskrecja u nas za­
pewniona. Tanio, bo w  podwórku. Panie 
przyjmuje się w  osobnym gabinecie. Co 
tydzień nowości.

Precz stąd, wiedźmo! wrzasnął 
Paweł, niezbyt jednak głośno.

A gdy madame Maniere chciała już 
się oddalić, schwycił ją za rękę i przy­
trzymał.

- Pani dobrodziejka pewnie z Mało­
polski?

Tą zmianą tonu odrazu odubrocha- 
na starsza postać wyszczerzyła się w 
uśmiechu.

- Tak jest, właściwie z Krakowa, ale 
tamilję po całym mam świecie rozrzuco­
ną, Tu, w  W arszawie, naprzykład, mie­
szkam u swego synka, on zawsze z taką 
sympatią o panu profesorze się wyraża. 
Musi go pan z»ać8 bp to bardzo sławny
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zapomnieć o drobiazgowych kłó­
tniach, sporach i kłopotach.

Musimy znowu skupić .się koło 
wielkiego sztandaru, na którym  w i­
dnieje napis: „Ojczyzna w  niebez­
pieczeństwie !“ Musimy być św ia­
domie czujni i gotowi.

* * *
„Głos Narodu“ zaczyna od stw ier­

dzenia historycznych analogii:
I znowu Prusy, jak niegdyś za 

F ryderyka Ii-go i jego dwóch n a ­
stępców , w ystąpiły z propozycją 
rozbioru: czw artego rozbioru P o l­
ski. I znowu ich drapieżne ręce w y 
ciągają się po Pomorze, po ową 
starą  ziemię polską, o którą od 
czasu . pierw szych Bolesławów to­
czy się bój dziejowy między naro- 

.dem  polskim a niemieckim. W okre 
sie podziałów, w  wieku XIII-fym 
zdobyli je Krzyżacy, odebrał je w 
wieku XV w pokoju toruńskim Ka­
zimierz Jagiellończyk, niestety jego 
Wielki syn Zygmunt S tary nie u- 
miał odzyskanej dzielnicy, owego 
kory tarza prowadzącego nie tylko 
do morza, ale i do potęgi m ocar­
stw ow ej ubezpieczyć należycie 
przez przyłączenie do Polski P rus 
Wschodnich, które przecież w  ro­
ku 1525 prosiły króla o połączenie 
ich z Polską i Litwą. W ojska pol­
skie ustąpiły w ów czas z Królewca, 
a Zygmunt zadowolił się hołdem 

.księcia pruskiego. Nie w ykorzysta­
ła odtąd Polska ani jednej sposo­
bności, by P rusy  W schodnie odzy­
skać. Ludwik XIV-ty w każdej nie­
mal instrukcji przysyłanej swym  
ambasadorom do W arszaw y pole­
cał, by Polsce przypominali konie­
czność zajęcia Kwidzynia, Olsztyna 
i Królewca. Za jego namową w kro­
czyli naw et Szwedzi do Prus, by 
je dla Polski zdobyć... Niestety Jan 
III. nie zdołał -posłać im pomocy...

I przyszedł wreszcie czas, kiedy 
król pruski w yciągnął rękę po pol­
skie Pomorze, by zapewnić cią­
głość terytorialną swojemu pań­
stwu. Istnienie niemieckich Prus 
W schodnich stało się argumentem 
przem awiającym  za odebraniem 
Polsce pomorskiego korytarza. In­
teres państw ow y i narodow y Polski 
oraz interes polskiej ludności na 
Pomorzu ustąpić musiał przed in­
teresem  Prus.

Z tąsainą argumentacją spotyka­
my się obecnie w  prasie niemie­
ckiej i niestety angielskiej o raz^w  
prasie socjalistycznej i żydowskiej 
całego świata.
Kończy zaś sw^e uwagi pismo k ra­

kowskie następująco:
n_ . MM, .

i powszechnie ceniony człowiek, nazwi­
sko jego Kabotyn, kawaler orderów, 
poseł.
— Pani... — głucho przerw ał jej klijent, 

w inną patrząc stronę.. — Proszę o strój 
króla Saula... I libretto z lekkiem obłą­
kaniem...

AKT CZWARTY.
Ani podczas śniadania, ani później, 

Ścibor, naogół lubiący popisywać się 
wszystkiem, co bardzo chyba daleko 
posunięta sympatia nazwaćby mogło 
efektowną niedorzecznością, nikomu 'nie 
wspomniał o układach wyjazdowych 
z Racięskirn, Może przyjętych na siebie 
zobowiązań nie chciał rozmyślnie brać 
na ser jo, by w  razie zdemaskowania 
parsknąć wesołym śmiechem i z  własne* 
go uśmiać się kawału?- 

— Przecież ja naprawdę nie zwróci­
łem panu dotąd tych franków'! A szko­
da, bom gdzieś je zgubił, czy też tak 
dalece starannie schował, że sam ich 
teraz znaleźć nie mogę.

Przypuszczalne posądzenie nietrudno 
zapewne byłoby odparować przykładem 
dowcipnej bezinteresowności, za jaką 
w coraz łaskawszych dla Ludwika 
oczach K rys ty uchodziło publiczne ob­
darowanie Eryka zegarkiem Racięskie- 
go.

Ale są to tylko przypuszczenia teore­
tyczne i kto wie, czy nic zbyteczne, 
zwłaszcza, gdy się uwzględni swoistą 
konstrukcję moralną Scibora, oraz jego 
pełną prostoty mewrażłiwmść na pewne 
kategorie grzechu. Obav/a skandalu cał­
kiem nie była m  czasie, bo że i Patfeł

Otóż tak nie będzie. Opinja pol­
ska, Sejm, Rząd polski winny o- 
św iadczyć głośno, że każde żąda* 
nie choćby jednego powiatu pol­
skiego oznacza wojnę. Polska mo­
że stracić Pomorze, ale po wojnie, 
która zburzy doszczętnie pomyśl­
ność Europy i na której angielscy 
kapitaliści napewno nie zrobią inte­
resu... Jeśli. Anglja. i Niemcy z ul- 
trapacyfistycznych, eunuchowskich, 
zamilczeń i oświadczeń p. Skrzyń­
skiego, w Genewie wyciągają wnio­
sek, że Polska już dojrzała do 
czw artego rozbioru, to się pomylą. 
P. Skrzyński nie reprezentuje du­
cha Polaków. Za Pomorzem  stoi
murem cała Polska.

* * *
O kandydaturze b. Kronprynca na 

stanowisko Prezydenta R zeszy ,' pisze 
„Echo W arszaw skie” :

Nigdy może śmierć jednego* czło­
wieka tak ciężko nie zaw ażyła na 
losie ludzkości cywilizowanej, jak 
niespodziewanie szybkie zejście z 
tego św iata pierwszego prezydenta 
niemieckiego. Jest wt tem jakaś sza 
tańska ironja, że Eberth, którego
osobowość była jeszcze rękojmią, 
iż uda się Niemcy pow strzym ać od 
szalonego kroku, usunąć się musiał 
z drogi, ażeby syn Wilhelma II. 
mógł spróbować, czy nie zdoła u- 
iorow ać sobie drogi do — tronu.

Kandydatura Kronprinca, to ogni* 
ste mane tekel dla Europy, by póki 
jeszcze czas dobrze się zastano­
wiła, jak ma postąpić z Niemcami. 
Spodziewać się należy, że i  w  Ge­
newie, gdzie niebawem mogą się 
rozpocząć obrady, „kw estia nie­
miecka”, /która na nowo zaczyna 
być „paląca”, będzie przedmiotem 
poważnych rozważań.

* * *
O wrażeniu, jakie w  kołach dyplo­

m atycznych Rzymu w yw arł konkor­
dat, pisze z Rzymu w  „Słowie” wL 
łeńskiem p. Er. Potocki współpraco- ' 
wnik „Czasu“ :

W rażenie, które konkordat w y­
w o ła ł w' tutejszych kołach dyplo­
m aty czno-pol ttycżnyćh — jak w a­
tykańskich, tak i kwirynalskich — ■ 
jest doskonałe. W szyscy zgodnie 
uważają go za bardzo doniosły 
fakt dla Polski, konsolidujący ją na 
w ew nątrz i na zew nątrz. Podnoszą 
zw łaszcza jego reperkusję na 
kształtow anie się naszego poczucia 
praworządności i państwowości, o 
którego braku w śród Polaków  do­
skonale tu są poinformowani. W e­
dług powszechnego zdania przyno-

   u i i IHIH
też milczał, to chyba zupełnie jest zro­
zumiałe.

Jakiekolwiek pobudki skłoniły Ścibora 
do postawienia Paw łow i postulatów 
pieniężnych, żart, okazja zdobycia go­
tówki na bądź co bądź nieuniknioną po­
dróż powrotną, czy inny jaki, nie mniej 
praktyczny motyw, jednego tylko Lud­
wik nie przewidział, żc profesor w y ­
jazdu zażądać odeń może naprawdę w 
terminie ustalonym. Poza tern początko­
we obawy na temat nieobliczalności Ra- 
cięskiego w ostatnich, czasach poważnie 
się zachwiały. Jak dotąd, podniecenie, 
czy też szaleństwo wroga nic przedsta­
wiało się zbyt groźnie.

Podczas śniadania Ludwik dokazyw ał, 
cudów apetytu, humor zastępował mu 

‘wino, a jego flirt mimiczny z Erykiem 
bawił zwłaszcza Krystę, która, zdumio­
na milczącą postaw ą narzeczonego i zu­
chwałą wesołością Ścibora, ku ostatnie­
mu znowu zwróciła swój podziw.

W krótce po śniadaniu wyjaśniły się 
także i przyczyny sposępnienia J-ulji. 
W  ogrodzie, wśród młodych .jeszcze 
drzew, siedząc na kamiennej ławie, Bor- 
kowiczowa, przyw oław szy do siebie 
przechadzającego się po alei Ścibora, 
wszczęła z nim gawędę, bez określo­
nych zresztą zamiarów. Zajście wynikło 
przypadkowo, a spowodowała je zbyt 
gorąca i zbyt śpiewna gloria, wobec 
Borkowiczowej odprawiona na cześć 
Krystyny.

— Pan ją kocha? — spytała tonem, 
nie wymagającym odpowiedzi. Ale 
niech pan nie zapomina, że miłosne pro­
jekty rozbić się muszą o «

66 z dnia. 8 m arca 1925,

si on bardzo dużo i szczęśliwie roz
wiązuje niektóre trudności, będące 
wynikiem specyficznego w Polsce 
położenia rzeczy.
P. Stan. Strzetelski w . „Gazecie 

W arszaw skiej” daje następującą cha­
rakterystykę pamiętników l  Daszyń­
skiego, które niedawno się ukazały;

W  całości swej „Pam iętniki” Da­
szyńskiego są dokum entem . nader 
cennym, ponieważ w ystępuje w. 
nich jaskraw o nakreślony w izeru­
nek działacza i polityka socjalisty­
cznego w  Polsce.

Najbardziej charakterystyczną ce 
chą tego typu jest zdumiewająca 
zdolność radzenia sobie ,bez naj­
mniejszego wysiłku myślowego i 
twórczej pracy teoretycznej. Poli­
tyk socjalistyczny w Rolsce uw a­
ża, że u rystarczy, jeżeli w  tej dzie­
dzinie zastąpią go przedstawiciele 
innych narodowości,. Sam ogranicza 
się w  najlepszym razie do lektury 
niemieckich ideologów socjalizmu. 
Po przeczytaniu „Pam iętników” 
Daszyńskiego zrozumiałe stają się 
przyczyny pustki ideowej socjali­
zmu polskiego, naśladującego jedy­
nie niewolniczo obce w zory i liasla.

Ta pustka w ew nętrzna spraw ia 
zapewne, że polityk socjalistyczny 
w  Polsce opiera całą swoją mą­
drość polityczną zarówno w  zakre­
sie zasad, jak i taktyki na.?, negacji. 
Głównem w  tej dziedzinie w skaza­
niem jest w alka z „endecją”. W ska 
zanie to zastępuje polskiemu socja­
liście w  wielu w ypadkach w łasny 
program  i ideologię. Bardzo często, 
gdy linja polityczna załamuje się i 
nie wiadomo, jak postąpić, socjali­
sta polski znajdzie niechybną rece­
p tę: W prost przeciwnie jak ende­
cja...

T rzecią z zasacjniczych ce c h ,w i­
zerunku socjalisty polskiego są je­
go sympatie żydowskie. Sojusz ży- 
clowsko-socjalistyczny, jest, jakby 
można powiedzieć, pomostem, łą­
czącym  socjalizm polski z m gław i­
cą humamtarno-liberalnego „postę­
pu” i z  m iędzynarodowością. W  
sojuszu tym żydzi są niewątpliwie 
stroną silniejszą, Do tego samego 
zdania doszedłby niewątpliwie i p. 
Daszyński, gdyby się zastanowił, 
dlaczego 94-letni żyd oddając swrój 
głos przy wyborach, tak kategory­
cznie twierdził, że „pierwszy raz 
dobrze głosuje”, podczas, gdy ary j­
ski leader socjalistyczny dopatry­
w ał się w tym kroku z  łezką w  
oku m otywów sentymentalno-huma 
nitarystycznych.

Zacięła się. Ścibór dopomógł.
— Wiem, co pani chce powiedzieć. 
Julja w tedy zastrzegła się, że wszel­

kie jej domysły co do zamiarów'' małżeń­
skich profesora niczern w  gruncie rze­
czy nie są uzasadnione. Zastrzeżeniem 
tem, bardzo podejrzanie zresztą wyglą­
dające m, złożyło się pokłon świętości 
sekretu, do którego Krysta dopuściła 
tylko siostrę swoją, Stefana, Sarę i Ści- 
bora, każdego jednak z osobna i po uro­
czystej obietnicy milczenia.

' — No cóż — głośno rozważał Lud­
wik, Najdalej naw et posunięte zobo­
wiązania panny K rysty w  stosunku do 
profesora planów moich zmienić nie mo­
gą i nie powinny. Gdyby panina Krysta 
w yszła za tego pana, to zdecydowany 
jestem ich rozwieść.

— Pan żartuje, a ja mówię serjo.
■ .Ja również. Przecież to jest jasne, 

że skoro kocham, to chcę się żenię.'
— Czy zawrze to się panu udawało?
— Zawsze, prawie zawszę. R az tylko 

istota, którą za żonę miałem pojąć, u- 
marła przed samym naszym ślubem. 
Drugi raz — pani. Jeżeli tutaj starania 
pozostały bez wyniku, to tylko dlatego,

, że znikąd nie mogłem wydostać pienię­
dzy, by móc puścić się 'w  konsekwentny 
pościg za panią.

— To znaczy, że gdyby w tedy znalazł 
był pan pieniądze, dziś byłabym pańską

'żo n ą?
Scibor swobodnie ssał zerw aną przed 

chwilą traw ię .
(C. d, m).
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Dnia 7 rnarca br. mija 75-letnia rocz­
nica urodzili filozofa, profesora T. ,G. 
M asaryka, prezydenta Republiki Cze*' 
skosłowackiej.

M asaryk urodził się 7 m arca 1850 
w  Hodoniriie, jako syn stangreta Józe­
fa M asaryka z Kopczan,. rodem S ło­
waka. Z początku miał . być nauczy­
cielem, potem w e Wiedniu uczył się 
ślusarstw a u pana „von M ahly“ (do 
niedawna poczciwego czeskiego Małe­
go). Stąd odszedł do m ajstra kow*ala, 
gdzie miał po dwu latach stać sie 
„kurszmidem44. P raca  ta dosyć mu się 
podobała. Lecz po krótkim  czasie 
prof. Ludyik poradził jego rodzicom, 
a ieb y  oddali Tom asza do szkół na nau 
czy cielą. 'Ponieważ musiał zaczekać 
na przyjęcie do pedagogium, dopoma­
gał tymczasem nauczycielowi wiej­

sk iem u, chodził na pogrzeby, śpiewał 
łacińskie modlitwy, ku wielkiemu nie­
zadowoleniu księdza, który mu nie 
mógł przebaczyć kiepskiej łaciny.

Ambitny Tomasz postanowił w yu­
czyć się łaciny za w szelką cenę, 
zwłaszcza'-że w  książkach, które czy­
tał. były łacińskie zdania, których nie 
mógł zrozumieć. O trzym aw szy stary  
słownik czterojęzyczny, studiował go 
bez znajomości gram atyki, coś niecoś 
powiedziano mu na. probostwie, a kie­
dy już umiał trochę łaciny, pater Sa- 
tori poradził mu zdać egzamin w stęp­
ny do gimnazjum. M asaryk przeszedł 
gimnazjum w  Bernie Morawskiem, 
m aturę zaś zdał w e Wiedniu, gdzie 
też otrzym ał potem doktorat filozofii.-

W Lipsku na studiach zaznajomił się 
z Karolę Garicjue, studentką Amery­
kanką, z którą po roku się ożenił i 
przyjął jej nazwisko, tak że odtąd na­
zywa się Tomasz Garipue M asaryk. 
Slub odbył się w  New7 Yorku w roku 
1878,

Z posady w  gimnazjum niebył zado­
wolony, dopiero na katedrze uniw er­
syteckiej poczuł się w swym żywiole.

Jako profesor" uniwersytetu praskie­
go od roku 1882 był faktycznym  oj­
cem studentów, których "wspierał, 
przyprow adzał do domu, uczył żyć, 
żyć ciężką pracą, ale uczciwą. Jego 
uczniowie! są dziś i w  Polsce i każdy z 
nich mile wspomina profesora, jego 
realizm, jego miłość prawdy.

W  r. 1909 demaskuje perfidną poli­
tykę i dyplomację austriacką w  sto­
sunku dc Jugosłowian w  znanym pro­
cesie 53 zagrżeńskich Jugosłowian, o- 
skarżonycb o zdradę .stanu.

Roku 1SS7 jedżie do Rosji, gdzie od­
wiedza Tołstoja, w  roku 1888 i w  roku 
1910 jest w Rosjj po raz drugi i trzeci. 
W roku 1913 wychodzi" wielkie jego 
dzieło: Russland und Europa, które 
zamyka mu w stęp do Rosji przez ca­
ły czas caratu.

Będąc posłem do parlamentu w ie­
deńskiego i parlamentu czeskiego w 
P radze, założycielem i organizatorem 
partii realistycznej, której był jedy­
nym posłem, potrafił -swoją  ̂ pracą i 
czystością charakteru wybić się w  c- 
bu parlamentach na pierw szy plan, 
chociaż nigdy nie był demagogiem, 
idącym za banalnością i tanią popular­
nością.

Po wybuchm -wojny światowej Ma­
saryk wyjeżdżą^do Szwajcarii., gdzie 
w rocznicę spalenia Husa proklamuje 
walkę przeciw7 Austrii. Prow adzi p ro­
pagandę w  Paryżu, Londynie i w  A- 
meryce. Po przew rocie prof. M asaryk 
staje się prezydentem  Republiki Cże- 
skosłowackicj, a 21 grudnia 1918 r. 
wjeżdża do starego królewskiego e26" 
skiego grodu.

Całą pracę w ytęża odtąd dla budo­
w y silnego 'państw a czesk o sło w a -  
ckiego.

W ażniejsze książki M asaryka s ą : 
„O sam obójstwie'4. Der Selbstmord ais 
Soziale Mąfśśęnęrsęji.einung der nio- 
dernen CMHsątion r. 1881. Versuch 
einer konkreten Logik 1887. Slavjano- 
filstwo Ivana Vasiljevice Kirjejevske- 
ho 1889. Wielkie dzieło „Kwestia cze­
ska 1908“. P le  wissenschaftliclfe und 
philosophische Krise innerhalb des ge- 
genwaertitfćn M arcismus. W iedeń — 
P ary ż  1891 W ielkie dzieło: Kwestja
socjalna, iparsyzmu so c jo lo g

czne i filozoficzne. 8 godzin pracy. 
1900. Die Ideale der Humanitat, 190L 
O alkoholizmie, o swobodzie w yzna­
nia i wolności przekonań, 1904. S tu­
dent i polityka, 1909. Niesnaski demo­
kracji, dcm okratyzm  w polityce. P o ­
lityka nauką, w iedzą i sztuką, i inne.

M asaryk, nie jest oratorem  mas, dc- 
magogicz?iym lub demonicznym, lecz 
swoją powagą, spokojem i w agą każ­
dego słowa, jakby z granitu ciosane­
go, potrafił ująć serca i myśli swych 
rodaków7, ciesząc się olbrzymim auto­
rytetem .

„Konkordat między Stolicą Apostolską
a Polską",

(Relerat Posła Stanisława Grabskiego wygłoszony w Warszawie w  dniu 4.
marca br).

W czoraj w  wielkiej sali S tow arzy­
szenia Techników w ygłosił prof. S ta­
nisław Grabski odczyt o konkordacie. 
Referat ten w ygłoszony ze znaną swo 
bodą i naturalnością, pełen był mo­
cy, siły przekonania i w iary w  słusz­
ność spraw y. P rzez Mówcę przem a­
wia! dobry syn Kościoła i człowiek 
głębokiej w iary, w idzący dobro ludz­
kości i państw a naszego w  pogłębie­
niu etyki- katolickiej w  duszach ludz­
kich i oparciu myśli politycznej na 
kulturze chrześcijańskiej.

Salę techników7 wypełnili słuchacze 
św ieccy i duchowni, dając w yraz 
w ielk iego . zainteresowania sprawą.

Konstytucja nasza postanawia, że 
stosunek prawmy Kościoła do P ań­
stw a będzie określony konkordatem 
ze Stolicą Apostolską, Konkordat jest 
zatem  nakazem konstytucji. W ięk­
szym jednak nakazem jest siła faktu, 
że Polska jest państwem  katolickiem. 
Tymczasem Kościół rządzi się dawne- 
mi ustawami zaborczemu dzięki któ­
rym  cerkiew7 praw osław na cieszy się 
w  niektórych dzielnicach wnększemi 
niż kościół katolicki przywilejami, 
skutkiem czego np. — o ile informacje 
mię nie zawodzą, mówił Referent -r- 
mogło w  ubiegłym roku nastąpić 28 
tysięcy rozwodów, między katolickie­
mu rodzinami, które, korzystając z do­
tychczasow ych ustaw7, akty  te zała­
tw iały w  kościele prawosławnym .

Konkordat ostatni różni się znacznie 
od dotychczasowych, tak  co do treści 
jak i co do formy. Z aw arty  jest prze- 
dew szystkiem  bardzo szybko, bo nie­
spełna w  5-ciu miesiącach, podczas 
gdy RumUnja i Jugosław ia od paru 
lat rokowania już prow adzą i zaw arty  
z B aw arją nie mniej długo trw ał. Jest 
również krótki, bo się zamyka w  27 
artykułach. Szybkość w  załatwieniu^ i 
krótkość w7 redakcji pochodzi stąd, że 
Ojciec św ięty Polskę zna, osobiście 
interesow ał się konkord., do jego naj­
drobniejszych szczegółów7, skutkiem 
czego długie narady i protokuły kon­
gregacji kardynałów  odpadły.

Treścią, różni się konkordat, od do­
tychczasow ych tern, że polega na za­
ufaniu wzajemnem i gw arantując Ko­
ściołowi -wolność całkowitą, nie jest 
targiem o maximum w ładzy m aterial­
nej. Ojciec św ięty zaw ierając konkor­
dat z Polska, względnie ratyfikując go 
w  swoim czasie, widzi siłę Kościoła 
w7e w ładzy moralnej, duchowej^ która 
jest niemniej silna od tamtej i k tóra nie 
niniejszą i w  życiu politycznem państw  
odgryw a rolę. W  Hiszpanii król mia­
nuje biskupa, w  Argentynie prezydent, 
podobnie jak w7 Austrii czynił to ce­
sarz. W  rzeczyw istości niema to żad­
nego dla państw a pożytku, boć żaden J 
biskup m ianowany przez w ładcę j 
świeckiego nie obejmie bez zezwolenia 
Stolicy Apostolskiej diecezji. W  Ar­
gentynie w ypadek podobny zaszedł i 
zatarg  trw a dwa lata. P rezydent mia­
nował, Stolica nie aprobuje i biskup 
djccezją nie rządzi i funkcyj jurysdyk­
cyjnych nie spełnia. P rezydent prosił 
i groził. Stolica Apostolska z zasadni­
czych względów7 nie ustąpiła i nie u- 
stąpi.

Art. 1. zabezpiecza tę wolność Ko­
ściołowi: „Kościół katolicki, bez róż­
nicy obrządków, korzystać będzie w7 
Rzeczypospolitej Polskiej *z pełnej 
wolności. Państw o zapewnia Kościo­
łowi sw7obodne wykonyw anie jego 
w ładzy duchownej i jego jurysdykcji x 
kościelnej, jak również sprawami jego

Warszawa, 5 marca.

i majątkiem, zgodnie z prawam i Boże- 
mi i praw7em Kanonicznem“. Istnieje 
też zupełna wolność i swoboda w  zno­
szeniu się Kościoła katolickiego ze 
Stolicą Apostolską i w ew nątrz kraju, 
jak również w7 nakazach, zleceniach i 
w  w ydawaniu listów pasterskich. (Art. 
II.). Nie mniej gw arantuje Państw o 
Kościołowi swobodę w  tworzeniu no­
wych zgromadzeń (art. X.).

W  tern miejscu Prof. Grabski, zbija­
jąc czynione mu zarzuty ze strony pe­
wnych jednostek, iż w skutek tego 
stw orzy się w  Polsce niepotrzebnie 
dużo różnych zakonnych i półzakon- 
nych -kongregacyj, w ypowiedział  ̂swój 
sąd o w artości zgromadzeń religijnych 
jako o sile moralnej narodu i Państw a. 
Im wiele zaw dzięcza Polska po roz­
biorach, od nich zależy wiele życie 
Polski niepodległej.

Art. XIX. w  którym  Stolica Święta 
przyznaje, żc nie może mieć beneficjum 
proboszczowskiego duchowny, k tóre­
go działalność byłaby sprzeczną z bez 
pieezeństwem Państw a, dowodzi, 
czem dla Ojca świętego jest Polska. 
Polska jest przedmurzem chrześcijań­
stwa. Polska ma 1000 km. wspólnej 
granicy z panowaniem zła, w ystępku, 
negacji Boga i Chrystusa. Papież w i­
dzi w' Polsce obronę św iata przed p a­
nowaniem zła i chce, aby Kościół Pań- 
stw u pomagał w  zachowaniu jego gra 
nic i istnienia. Biskupi, bez względu na 
obrządek, zobowiązują się przysięgą, 
nie tylko do biernej ale i do czynnej 
lojalności wobec Państw a. Ostatni u* 
stęp art. XII. mówi: „Dbając o dobro 
i interes Państw a, będę się starał o 
uchylenie od niego wszelkich niebez­
pieczeństw, o których wiedziałbym, że 
mu grożą“.

I tu występuje to wielkie zaufanie 
Ojca św. do Polski. Ojciec św. nie 
tylko,- że bardzo kocha i miłuje Poiskę, 
ale m a do Niej zaufanie. Na dowód tej 
wielkiej miłości Polski podał, między 
innemi, prof. Grabski i ten fakt, że mi­
mo iż Lourdes liczniejsze rzesze w ier­
nych gromadzi i głośno w  całym  
świecie słynie, na biurku Jego stoi 
M atka Boska Częstochowska. Jest to 
szczegół wiele mówiący.

Art. XIII. dotyka nauczania religji 
w  szkole. Prelegent ujął to zagadnie­
nie w  ten sposób, że odpowiadał nie­
jako na zarzuty czynione przez tych, 
którym  się nie podoba mieszanie się 
biskupów do szkoły. Podkreślił rów ­
nież bardzo mocno zupełną niezależ­
ność seminarjów duchownych od w ła­
dzy świeckiej, powołując się na wiel­
ką tradycję z czasów zaborczych. — 
Słusznie Stolica^Apostolska nie chce 
stracić tego, co uchowała przez cza­
sy zaborcze w  Polsce i czemu Naród 
i Państw o tyle zawdzięcza.

Przedstaw iw szy  doniosłość art.
XXIII., mówiącego o języku w  nabo­
żeństwach dodatkowych i kazaniach, 
używ anym  w  diecezjach ob. lać., o 
którego ewentualnej zmianie na inny 
niż polski (litewski i białoruski) decy­
dować będzie konferencja biskupów 
ob. lać., przeszedł m ów ca1 do spraw y 
dóbr kościelnych.

Stolicę Apostolską ta w łaściw ie spra 
w a mniej interesowała. Nie opierając 
siły Kościoła katol. na ziemskich do­
brach, zostaw iła kw estję tę do roz­
strzygnięcia biskupom, aprobując naj­
zupełniej ich decyzję- „Rzeczpospolita 
Polska uznaje praw a w łasności osób 
praw nych kościelnych i zakonnych dó 
wszystkich m ajątków ruchomych i nie

ruchomych, kapitałów, dochodów, o- 
raz innych tytułów  prawnych, które 
re osoby prawne posiadają obecnie na 
ziemiach Państw a Polskiego4* (Art
XXIV.). Konkordat zatem nie znosi, ale 
utrzymuje prawo własności Kościoła. 
Na tej też podstawie, zostawiając do­
bra poduchowne skonfiskowane 
przez Rosję, P rusy  i Austrię, załatwię 
niu przez układ późniejszy (art. XXIV. 
ust. 3), w ypłacać będzie Państw o do­
tacje duchowieństwu nie niższe n lt 
rządy zaborcze, a w  razie parcelacji 
tych dóbr, odda je w  ilości przewi­
dzianej dla biskupów, seminarjów i 
probostw.

„Aby — jednak — polepszyć gospo­
darcze i społeczne położenie ludności 
rolniczej i aby wzmódz tem bardziej 
pokói chrześcijański kraju, Stolica św. 
przystaje, aby Rzeczpospolita w yku­
piła te ilości ziemi rolnej, któreby prze­
wyższały... 15 do 30 ha, zależnie od 
gatunku ziemi, dla probostwa i zw y­
kłego beneficjum, 180 ha dla kapituły, 
180 ha . dla Mensy biskupiej i 180 ha 
dla seminarium44 (art. XXIV. ust. 5). 
Różnica między tem, co w tym ustę­
pie konkordat przewiduje, a między 
tem co robiły państw a zaborcze, jest 
zasadnicza. W  tam tych wypadkach 
państwo zaborcze konfiskowało do­
bra, zabierając je, czy też pieniądze \v 
ten sposób uzyskane do wyłącznego 
użytku, tu „cena wykupu... pozostanie 
do rozporządzenia Kościoła (art. j. w. 
ust. 7).

Uposażenie opiera się na dobrach 
kościelnych. Obecne majątki kościelne 
przedstaw iają w artość około 10 milj. 
zł. Do tego dodaje państwo z racji po­
siadanych dóbr poduchownych 9 milj. 
zł. Sunię tę 19 milj. zł. oddaje państwo 
Episkopatowi do podziału, licząc 50 
zł. jako czysty zysk od 1 haN ziemi 
rolnej. A więc np. proboszcz, posia­
dający 30 ha o czystym  zysku 50 zł. 
na rok z jednego ha, ma uposażenie 
1.500 zł. na rok, plus 1.320 zł., licząc 
po U0 zł. miesięcznie, co wyniesie ra ­
zem rocznie: 1.5004*1.320=2.820, czyli 
miesięcznie 235 zł.

Oświadczył w  dalszym ciągu P rele­
gent, że w7 krótkim czasie po ratyfika­
cji ma być omówiona spraw a zniesienia 
iura stolae za pewne uregulowane 
przepisami kościelnemu posługi du­
chownie, a w  zamian za to, Państw o 
podniesie odpowiednio dotację ducho­
wieństwa.

Cały referat wypowiedziany przez 
P ana Prof. Stanisław a Grabskiego, na 
cechowany był miłością do Kościoła i 
znajomością jego ducha, to też w y ­
w ołał wzruszenie i wdzięczność, oka­
zaną przez burzę oklasków7. Ustępy 
o znaczeniu politycznem konkordatu 
dla państwa, który stw ierdza w7Qbeę 
całego świata,- że powszechny Ko­
ściół katolicki, mający dziś ogromny 
głos w  świecie, o stosunki z którym  u- 
biegają się wszystkie, naw et niekato­
lickie Rządy, a skoro inaczej postąpią, 
mają podobne, jak francuski kłopoty i 
trudności i są zmuszone szukać ja­
kiegoś wyjścia, uznaje Państw o pol­
skie i jego konieczność dla kultury 
chrześcijańskiej — następnie ustępy 
mówiące o roli Kościoła i duchowień­
stw a w7 Polsce, jak również o konie­
czności oparcia moralności na Bogu i 
Jego prawie. — ustępy wypowiedzia­
ne przez Profesora Wszechnicy, przez 
wielkiego myśliciela i psychologa, 
przez wielki Rozum i wielkie Serce, 
zapisały się głęboko w7 sumieniach ze­
branych.

Uwagi powyższe, nie są moje, nic w7 
nich mego, poza krótką charaktery­
styką z początku i przykońcu niema. 
Nic wyszedłem  poza rolę sprawoz­
dawcy, i zdaję je do publicznej wiado­
mości jako przyczynek do oświetlenia 
tematu interesującego dziś ogół i do 
pokazania duszy jego twórcy.

X. W ł. Matus.

NADESŁANE.

P A N I Ą ,
która dnia 3 bm. zajechała bry­
czką i wzięła przez omyłkę dy­
wan cudzy zamiast swego da­
nego do naprawy, upraszam o 

natychmiastowy zwrot. \wn
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Wieczorek ka czci Ameryki 
oi Sokole-Btocierzy.

Jak donosiliśmy onegdaj, w  dniu 38. 
lutego urządził' Sokół-M acierz uroczy­
sty  w ieczór ku czci Tadeusza Kościu­
szki, jako sw ego patrona. Tego roku 
połączono doroczny obchód kościusz­
kowski z hołdem dla pamięci śp. pre* 
zydenta Wilsona i Stanów Zjednoczo­
nych Ameryki.

Jest to myśl szczęśliwa, by w ypad­
ki narodowe łączyć z dziejami innych, 
zw łaszcza zaprzyjaźnionych, naro­
dów i w ykazyw ać, że Polska w  po­
chodzie ludzkości doniosłą odgryw ała 
role. Dla takiego zestawienia pamięć 
Kościuszki szczególnie się nadaje. Wie 
czorek utrzym any był w  tonie uro­
czystym , sala przybrana odświętnie, 
na estradzie biust Kościuszki, sztanda­
ry  am erykańskie i francuskie. Za­
szczycili też wieczór przedstawiciele 
w ładz: wojewoda Garapich, generał 
-Malczewski, gen. Thullie z grupą ofi­
cerów  jako delegacja Komendy m ia­
sta, prezydent sądu Czerwiński, pro­
kurator Malina, prezes Dembowski, ge 
nerał dr. Bałaban z żoną Oraz z córka, 
oficerowie przysposobienia rezerw  z 
kap. Zielińskim, reprezentanci w ładz 
pocztowych, szkół, goście Am eryka­
nie, reprezen. Klubu polsko - francu­
skiego i wiele publiczności, która inte­
resuje się życiem "kulturainem. Sala 
Sokola jest jednak zby t' wielka, by ją 
można zapełnić szczelnie w  dzień po­
wszedni, dlatego wzmianka nasza o 
pustej sali nie może być braną dosłow 
nie.
. Słowo wstępne wygłosił prezes So­

koła dr. Borowiec, przypominając, źe 
śmierć Puławskiego w  walkach o nie­
podległość Stanów  Zjednoczonych, 
trudy i zasługi Kościuszki, generała a- 
merykańskiego* razem z Lafayettem 
ozdobionego orderem amar. Cincinata, 
jego przyjaźń z Washingtonem, z Jef­
fersonem. następnie stosunki Mickie­
wicza z Cooperem i Em er.sonem, w re­
szcie przyjaźń Paderew skiego z W il­
sonem, , miały niemały w pływ  na sta­
nowisko Ameryki wobec Polski i na 
sławne artykuły  wilsonowskie z żą­
daniem jako celu wojny .św iatowej — 
niepodległości zjednoczonej Polski z 
wiasnem morzem. Po mowie odegrano 
hymn narodowy am erykański, k tóre­
go publiczność w ysłuchała stojąco.

Drugi mówca p. Olgierd Langer, 
prof. W. Szkoły Handlowej i przem y­
słowiec, który studiował-- w  Ameryce, 
wygłosił przemówienie w  języku an­
gielskim. przedstawiając, tle dobrego 
zrobiły Stany Zjednoczone dla nasze­
go wychodźctw a w  ciągu stulecia, jak 
przychylnie traktow ały  naszych roda­
ków, jak w czasie wojny światowej 
wspomagano wszelką polską działał-, 
ność zmierzającą do niepodległości, 
ilu. Polaków dostało się przy pomocy 
Ameryki na pola bitwy francuskie i do 
armji Hallera, jak popierane jest so­
kolstwo polskie w  Ameryce. Ameryka 
ucząc ludzkość pracy, jej organizacji, 
wysiłku ekonomicznego i struktury 
życia, staje się powoli nauczycielem 
ludzkości, a wiec i Polski, dla której 
w  Ameryce żyje żyw a sy m p a tia .— 
Hymn polski z kolei zakończył tę mo­
wę, przeznaczoną dla szanownych 
gości Amerykanów, względnie pań A- 
m crykańek, żon Polaków.

A rtystyczna część wieczoru mogła 
zadowoinić najwybredniejszy smak i 
dostrojona była do całej uroczystości. 
Entuzjazm w yw ołała deklamacja prof. 
Krzyżanowskiego z utworu Ligockie­
go „Sambra i Moza*! francuskiej sta­
rej pieśni bojowej.' Część wokalną re­
prezentował doskonały zespół śpie­
wacki „Bard44, oraz soliści p. Irena Hu- 

• berówna i Tadeusz Szymanowicz, któ­
rych w ysoce artystyczny śpiew w y ­
wołał burzę oklasków i zmusił do po­
w tarzania pieśni. Zakończyła uroczy­
stość gra p, Józefa Drohomireckiego, 
na wiolonczeli, której technika i odda­
nie, w zbudziły praw dziw y podziw. 
Uprzejmość p pułk. Zulaufa umożliwi­
ła 'popis orkiestry 19 pp. pod bauitą 
znanego p. Adama Osady*

W ieczór ten w yw oła zapewne w za­
jemne uczucia w  Ameryce, to też do-

SPRAWy RUSKIE.

brze zrobił Sokół, dając inicjatywę 
do tego rodzaju uroczystości.

Zniesienie patronatu grecku-kat. w djecezji
Stanisławowskiej.

Według praw a kościelnego i cywilne­
go posady duchowne obsadzano w  ten 
sposób, że każdą opróżnioną posadę roz­
pisywał kensystorz na konkurs. Ducho­
wny zajęty przez trzy  lata bez zarzutu 
w duszpasterstwie i posiadający egza­
min konkursowy z nauki, ważny na 
sześć względnie na trzy lata, odpowie­
dni był do objęcia posady, kolato~ więc 
miał inicjatywę i od niego wyłącznie za­
leżało, kto ma być instytuowany.

Obecnie zaprowadzono w* diecezji s ta ­
nisławowskiej praktykę, przy której pre- 
zentator stracił prawie całkowicie 
w pływ  na wybór osoby proboszcza. Ks, 
biskup Chomy szyn unieważnił bez­
względnie wszystkie 6- lub 3-letnie egza 
mina konkursowe, a  zarządził, że każdy 
duchowny, ubiegający się o iakąbądź 
posadę duszpasterską, musi na każdą 
z osobna składać egzamin konkursowy. 
N. p. w  gazecie „W istrzyk44 z r. 1924 
L. 1—4, str. 6, L. 334—6 rozpisane są na 
konkurs parafie: 1) Lackie szlacheckie. 
Podanie wnosić do 15 marca., egzamin 
konkursowy 20 marca. 2) Dźwiniacz, 
podanie 20 marca, egzamin 27 marca. 
3) Torskie, podanie do 31 marca, egza­
min 3 kwietnia itd. Kto wnosi 6 podań, 
musi 6 razy zgłaszać się u biskupa o ze­
zwolenie na składanie egzaminu i musi 
6 razy zdawać egzamin, który jest po­
łączony z kosztami. Na każdą posadę 
jest ktoś predestynowany i każdy kan­
dydat pierw szy krok zw raca do biskupa 
czy pozwoli, mu składać egzamin. Jeżeli 
dostanie1 odpowiedź dodatnią, co ipso 
konkurs zdany i parafia otrzymana.

Każdy, kto głębiej zastanowi się naci 
powyższą procedurą, dojdzie do wnio­
sku, że prawrn prezenty prawie całkowi­
cie zniesiono. Każda sprawa z posadą 
tak byw a obrobioną,, tak obmyślaną, 
tacy kandydaci dobrani, że prezentator, 
choć ma pozornie wolny wybór, musi 
biskupiemu kandydatowi podpisać prc- 
zentę. Za najcięższy grzech uważa bis­
kup, jeżeli duchowny przed decyzją bis­
kupa odważy się być u kolatora z pro­
śbą o prezęntę. Bywa często, że z tego

powodu nietyiko nie dostanie przez dłu­
gie lata posady;- ale bywa pozbawiony 
wszelkich urzędów lub odznaczeń, jakie 
posiadał. . Nieraz trw ają długie .walki 
między biskupem a kolatorami co do 
kandydatów, które kończą się tak, że 
biskup rezygnuje z instytucji jurę devo- 
lutivo, a mianuje administratora, którego 
chciał mieć tam proboszczem, z  instruk­
cją. by w  danej miejscowości starał się 
do czasu insty tuc.fi 'zjednać sobie kola­
tora, gdzie zaś z kolatorem biskup się 
nie liczy* lub gdy miejscowość jest zbyt 
oddaloną, tak, że biskup nie potrzebuje 
się liczyć z opisują publiczną, inctytuuje 
kandydata jure devo!utivo.

Za najlepszych kandydatów uchodzą 
u ks. biskupa celebsi z pod znaku „Gon­
ty i Żęiiźniaka*4, ale ks. biskup umie tak 
zamydlić oczy, gdzie trzeba i gdzie mu­
si, żc na pierwszy rzut. oka zdaje się, że 
jest duszą i sercem polskim pat notą. 
Wskutek samowolnych zarządzeń bis­
kupa i wynikłych-stąd sporów', paraije 
w akują często po kilka lat, co sprzeci­
wia się przepisom obowiązującym, w e­
dle których każda posada duchowna ma 
być obsadzoną w przeciągu roku od cza­
su je j, opróżnienia. W  takich parafiach 
następuje upadek religijno-moralny wier­
nych i wyniszczenie pola przez rabunko­
we gospodarstwo administratorów7".

Lwowskie Województw7o po części 
już sic zorientowało" w  sprawach cerkie­
wnych, stanisławowskie natomiast f 
tarnopolskie n ic . dobrego pod tym wzglę­
dem nie uczyniło. P ryw atni zaś kolato- 
rowie — prócz kilku procesów' — nie 
postarali się, o salwowanie .swego pra­
wa, połączonego z różnymi ciężarami i 
uposażeniem proboszczów*.

Poruszona sprawa jest ważna. W yle­
czenie zła przyniosłoby korzyść Pań­
stwu, kolatorom zaś oszczędziłoby nie­
jednej przykrości. P rzy  każdym konsy- 
storzu powinien być 'mianowany z ra­
mienia rządu bez porozumienia z bis­
kupem —.przynajmniej jeden kanonik, a 
województwa powinny pilnować litery 
prawa.

Postulaty przemysłu naftowego.
Dnia 4 marca P rezes Rady Mini­

strów7 i Minister Skarbu udzielił po­
słuchania przedstawicielom przem y­
słu naftow-ego.

Referat o sytuacji ogólnej w prze­
myśle naftowym wygłosił w icepre­
zes Związku Polskich Producentów  i 

'Rafinerów ' Olejów Mineralnych dr. 
Stanisław  Unger. Dr. Unger podkre­
ślił małe zapotrzebowanie produktów 
naftowych w  Polsce -w porównaniu 
z państwami obcem i: spożycie pro­
duktów7 -naftowych na głow7ę ludności 
wymosi w  Czechosłowacji 13 kg., w 
Austrji 94 kg., a w  Polsce tylko 7,8 
kg. — co dowodzi małego uprzem y­
słowienia naszego kraju. Następnie dr 
Unger podkreślił znaczenie przemysłu 
naftowego dla .obrony państw a i przy 
pomniał słowa lorda Curzona, w ypo­
wiedziane w  dniu zawrarcia zawiesze 
ni a broni z Niemcami: .,Za prawdę
przyszłość powie, że aljanci płynęli 
do zw ycięstw a na fali benzyny*!? a 
następnie w skazał dr. Unger h a  rolę, 
jaką polska przedsiębiorczość i pol­
skie kapitały odegrały w  tym  prze­
myśle, zaznaczając, że zarzuty co do 
dominującego stanowiska w  nim obco 
krajowców7 są niesłuszne: około 60
prc. członków Rad Nadzorczych To­
w arzystw  o kapitale wyłącznie za­
granicznym i przeszło S5 prc. liczby 
dyrektorów  i kierowników posiada 
obyw atelstw o polskie, a liczba innych 
urzędników7 obcokrajowców7 jest mi­
nimalna.

Postulaty przemysłu naftowego .w

tow cgo, przypada ją cego od transakcyi 
eksportow ych wszystkimi produkta­
mi, wysłanym i z polskich przedsię­
biorstw/ rafineryjnych ..zagranicę; do­
zwolenia zapłaty rat podatku mają­
tkowego częścią w7 gotówce, częścią 
wekslami w  terminach późniejszych; 
zniesienie 1-procentow ego, podatku 
komunalnego od produkcji ..ropy;.

obniżenie tarjd  eksportowych, utrzy 
manie taryf w yjątkow ych1 do Gdacu 
ska, utrzymanie nadal dla - przemysłu 
naftowego 4-tygodniowego kredytu 
frachtowego;

wolność od cła dla materiałów7 i 
urządzeń technicznych służących do 
wierceń szybów, a faktycznie' nie 
w yrabianych w7 kraju, przyznanie 4- 
tygodnicw*eV) kredytu celnego;

przeznaczenie znaczniejszej kw oty 
na geologiczne badania małopolskich 
terenów  naftowych,, stworzenie fun­
duszu specjalnego dla popierania 
wierceń na nieodkrytych dotąd tere­
nach;

uznanie ' przem ysłu wiertniczego : zs 
w ym agający pracy ciągłej, tzn. ze- 
zw7olenia na pracę w święta i nie­
dziele, rewizja w ysokości’ staw ek u- 
bezpieczeó socjalnych.
W yjaśnień w' imieniu rządu udzielili: 

Prezes .Barku Gospodarstw a Krajowe­
go dr. Steczkowski, w ice-prezes Ban­
ku Polsk. dr. M łynarski. Min. Przenn 
i Handlu dr. Kiedroti, Minister 
P racy  inż.. Sokal, inżynierowie Św ię­
tochowski i Bartoszewicz;, oraz w ice­
minister koleji inż. Eherhardt.

Postulaty w--zakresie'.kredytu uznał 
p. prez. Steczkowski za nadające się 
w7 całości do uwzględnienia, zazna­
czył tylko, że 'zaliczkow anie ro p y ' dla 
producentów7 ropnych byłoby celo- 
weni, gdyby istniała organizacja tych 
producentów. Pań dr. Młynarski za­
znaczył, że kredyty dyskontowe, n- 
dzi clone przez Bank Polski do dnia 4 
m arca dosięgły 6 milionów złotych z 
górą, co się tyczy finansowania eks­
portu. to nad tą sprawą toczą się w 
.Banku Polskim obecnie narady z u- 
działcni przedstawicieli sfor gospodar 
cżyeh.

W ysłuchaw szy wszystkich zgłoszo­
nych . postulatów pan prę, ner zazna­
czył, że będą one podane w odnoś­
nych m inisterstwach szczegółowemu 
zbadaniu i że Rząd potraktuje z ua* 
leży tą uwagą i życzliwością potrzeby 
tej ważnej gałęzi gospodarstwu! kra­
jowego, mającego tak wielkie znaćże- 
nie dla naszego bilansu- handlowego.

dziedzinie kredytow ej . referow ał p. 
Józef Przybyłow icz, postulaty poda­
tkować p. Alfred Kielski, postulaty w7 
dziedzinie kopalnictwa dr. R yszaid 
Noskiewicz, postulaty wr śnrawach 
socjalny cli dyrektor . Tadeusz Chła­
powski, postulaty celne inż. Izydor 
Szulc, postulaty w* sprawne . gazocią­
gów p. Zygmunt Lewmkowski, postu­
laty \y sprawach kolejowych p. Ka­
zimierz W arzycki.

Z postulatów7 tych .''.najważniejsze, są 
następujące:

Udzielenie . z funduszu gospodarcze­
go kredytów  jednorocznych na za­
kup urządzeń technicznych dla szy­
bów nowych i uruchamianych;

umożliwienie odzyskania 6-miesię- 
cznego kredytu dla ilości produktów 
naftowych, w ysyłanych zagranicę; 
J-miesięcznego kredytu pod zastaw  
ropy i produktów7 naftowych; zamie­
szczenie przem ysłu naftowego w  
szeregu przem ysłów , którym  Bank 
Gospodarstw a ■: Krajowego może udzie 
lić długoterminowego kredytu na pod 
kład obligacji;

wyjaśnienia Izborn .skarbowym, żc 
wszelkie w ydatki i koszty, które po­
nosi przedsiębiorstw o- kopalniane przy 
założeniu, urządzeniu i w ierceniu szy 
bii''naftowego, należy potrącać z do­
ch o d ó w ;* ^  przychodów* produkują­
cych szybów7 należy potrącać tak ko­
szty wiercenia tego szybu, jak kosz­
ty wiercenia nowych \  szybów tego 
samego przedsiębiorstw a; zniesienie 
tia pod&tgwie ustaw y podatku obro-

* Miesięcznika „Sztuki Fiękne“ nr. 
5 z dnia 15-go lutego 1925 pod. n> 
dakćią prof. W ładysław a Jarockiego 
ukazał się w handlu. Treść następu* 
jąca; 1. W ystaw a zbi-orowa pnie Ja ­
cha M alczewskiego (napisał prof. dr. 
Leon lir. Piniński), 2. O „główacli“ 
ze stropu sali poselskiej na Wawelu 
(napisał prof. dr. Henryk Kunzck), 3. 
Paul Cezanno (napisał Maurice De­
nis), 4. Sztuka polska w powojennej 
dobić (napisał Mieczysław7 Trcter), 5. 
Kronika artystyczna. Numer ten zdo­
bią 2 kolorowe plansze i 4 rotogra­
w iury z obrazów* J. Malczewskiego, 
tudzież 62 reprodykcyj w7 tekście. 
Zajmująca treść i niezwykle bogata 
część ilustracyjna czynią ten ‘ numer 
bardzo interesującym. „Sztuki Pię. 
kne“ zdobyły sobie już wielką po- 
czytność, przyczem  wielką także ich 
zaletą jest punktualność, z jaką się 
ukazują. Cena egzemplarza 5 zł.. pre­
numerata kw artalna 14- zł. Do naby­
cia we w szystkich Księgarniach i w 
Administracji „Sztuk -Pięknych44. Kra­
ków, W olska 19.

.* Czasopismo Techniczne nr. 4-ty 
dwutygodnik, zaw iera: Inż. dr. Fuchs 
Zjawisko ujemnego ciśnienia w cie­
czach. — -Inż. T. Zubrzycki: W ezbra­
nia w7 dorzeczu Wisły. — Inż, M. Ne- 
storowńcz: Ustrój admin.-drogowej, w 
Polsce. Inż. O. Hirschbcrg: P rzy czy ­
nek do nędzy, mieszkaniowej w7e Lwo 
w ie ..— Inż. A Krueger: Organizacja, 
czy. dezorganizacja p o i kolei państw/. 
—Bibliografia. — Różne spraw y. I*



SŁOW O 'POLSKIE" nr. 66 z dnia 8 m arca 1925. T

WIERSZEM.

Giegja- o niskiej fircpilzls.
Andrzej Szeptycki, ukraiński święty.
Miał kanonika — tęga mózgownicę; — 
Ten zaś do igłębi przejęty, wstrząśnięty 
Niedola Rusi — kupił kamienicę.

A gdy skarb państwa wyciągnął swe macki. 
Kanonik, jąkoże Polski nie ceni,
Buło ne buło, żwiódł w pole rząd lacki 
Dla dobra Rusi (i własnej kieszeni).

Lecz Pząd-cięrnięzpa, o niszczo niedbały, 
Takoj z patrioty wycisnął podatęk —
Ach, iliiż beczek trzebaby gorzały,
By zapić krzywdy ukraińskich dziatek!

Janek.

Związek awiatyczny studentów Po­
litechniki lwowskiej rozpoczął tydzień 
propagandowy,* którrgo celem jest: 
zainteresować w rysiL ich studentów 
Politechniki sprawami lotnictwa w  Pol 
sce, zaznajomić ogół społeczeństwa z 
pracą Związku, pchr.ąć napród akcję 
celem utworzenia „grupy lotniczej* 
przy jednym z fakultetów Politechniki 
wreszcie , przysporzyć funduszu na sa­
molot ćwiczebny.

Dla zareklamowania swego tygo­
dnia propagandy wymyślili dzielni te­
chnicy coś bardziej skutecznego, niż 
najjaskrawsze afisze: na skwerze
przed gmachem Politechniki umieścili 
samolot, śmigą do ulicy skierowany. 
Zmontowali tę machinę z nakładem 
trudu niemałym, ąle też niema prze­
chodnia, któryby przeszedł ulicą Sapie 
hy bez zwrócenia nań uwagi. Olbrzy­
mi owad mechaniczny, intryguje na­
wet najmniej ciekawego, każdy więc 
przystanie, zapyta, skąd to się wzięło, 
i chcąc niechcąc dowiaduje się o tygo­
dniu propagandy.

Znak propagandy technickiej prze­
mawia dziś do nas specjalnie, silnym, 
symbolem. Dziś, kiedy wróg odwiecz­
ny próbuje zaciskać nad nami pętle 
szatańskiej. intrygi i „pokojowo“ rzu­
cić Polskę na kolana, kiedy na intry- 

. gi te, musi cale społeczeństwo odpowie 
dzieć światu twardym gestem hartu i 
ofiarności, wzrok sumień polskich ko­
niecznie zatrzymać się musi na szty­
wnych skrzydliskach samolotu; „in 
hoc signo vinces“. . .

Ofiarnie i bez gmtśnego ociągania 
poprzeć każdą akcję lotniczą - -  czy to 
będzie tydzień lotniczy techników, 
czy akcja Ligi obrony napowietrznej 
Państwa, cży też składka samolotowa 
w „Słowie Polskiem* *,w korpusie ka­
detów, iub gdziekolwiek indziej - -  oto 
obowiązek każdego Polaka i wielki i
pilny. ^

* ■ •*, ■. *
Tydzień propagandy rozpoczęli 

technicy wiecem technickim któ 
ry odbył -się wczoraj w  połu­
dnie z udziałem prof. Hubera i preze­
sa Rybickiego. Student Małecki w y ­
głosił na wiecu referat. W  sprawie u- 
tworzenia grupy lotniczej przy W y­
dziale mechanicznym Politechniki Iwo 
wskiej. Nawiązując do tradycji Zwiąż 
ku przypomniał wysiłki zmierzające 
do utworzenia katedry. lotnictwa na 
Politechnice lwowskiej, a streszczają­
ce s ię .w  rezolucji, wiecu ogólno-techni 
ckiego w  lipcu 1910 r, i w  memoriale 
tegoż Związku* wystosowanym w  
kwietniu 1913 r. do Senatu Politechni- 
cliniki. Po zastoju prac spowodowa­
nym wojną, Związek  ̂ awiatyczny 
wznawia swoją działalność przejawią 
cą się obecnie w  bardzo intenzywnej 
pracy tak teoretycznej jak i praktycz­
nej przy budowie szybowca, który sta 
nąć ma do II. wszechpolskiego kongre 
su szybowców na Pomorzu. Odnów io 
no też starania o grupę lotniczą na 
Politechnice. Wskazując na poważne 
zbrojenia lotnicze wrogich sąsiadów 
zaapelował, referent do ogółu studen­
tów Politechniki o stworzenie dla 
Związku awiątycznego silnych podwa 
lin, poczem postawił następującą re­
zolucję:.

„Wiec - ogólno-technicki popierając 
postulaty .Związku awiatycznego stu­
dentów Politechniki lwowskiej w  spra

P O R A N E K  F I L M O W Y
P O L S K IE G O  T O W . H 1G JE N 1C Z N E G O  w e  L W O W IE

Światowej sławy Film p. t.

„ N A R K O T  Y I i “ ^
wyświetli Kinoteatr „L E  W M 

W niedzielę 3 marca o godz. 11-tej. —  Poprzedzi wykład Doc. Uniw.
Dr. Demianowskiego.

! rowicza 1. 15, konto P. K. 0 . -150.660, 
| Bank Ziemian ul. Kopernika 1. 4, oraz 
I Małopolski Bank Kupiecki, ul. Het* 

manska 1. 8.

wie utworzenia grupy .lptńiczej prźy 
Wydziale mechanicznym tejże Pplite- 
chniki,: podniesione po raz pierwszy w  
roku 1910, a wyrażone obecnie w  me­
moriale tegoż Związku skierowanym  
do Rady Wydziału mechanicznego, 
zwraca się przez S en a t. Politechniki 
lwowskiej do W ysokiego Sejmu, Sena 
tu i Rządu Rzeczypospolitej Polskiej, 
jako wyraz dążeń całej młodzieży te­
chnickiej Lwowa, domagając się usil-

I935n

nie jaknajrychlejszego zrealizowania 
wspomnianych postulatów Mło­
dzież techńicka' ~  stojąc zawsze na 
straży dobra i całości Ojczyzny, u. u- 
ważając naukowy rozwój lotnictwa za 
jeden z najważniejszych warunków  
mocarstwowego stanowiska Polski —• 
ufa, że Jej postulaty znajdą oddźwięk 
u miarodajnych czynników i całego 
społeczeństwa*4.

A k c ja  n a  z a k a p i o  s a m o lo tu  b o j o s e g a  p rz y n io s ła  d o tą d  
ZZ S iS  z t .  S i  g r.

Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 
na zakupno samolotu bojowego dla 
armji napłynęły ze sfer naszych Czy­
telników i Przyjaciół następujące dal­
sze ofiary:

Romuald Postępski, Borysław, zło­
żył 20 zł.

Tadeusz Szuk - Krzyżanowski, Miło 
cin, złożył 2 zł.

Marceli Ruxer, notarjusz w  Czort- 
kowie, złożył 20 zł.

Zdzisław Janicki, kancelista notar­
ialny w  Czortkowie, złożył 5 zł.

Jan Bielski, Lwów, złożył 10 zł.
Uczniowie szkoły powszechnej w  

Zarwanicy składają 5 zł. i zapraszają 
szkołę powssyechną męską w  Fodhaj- 
cach.
, Personal nauczycielski w  Zarwani- 

ćy składa 10 zł. i zaprasza personal 
nauczycielski szkoły męskiej w  Pod- 
hajcach do składki.

Adela Bonerowa składa 3 zł.
Klasa VII. Girrin. IV. im. Jana Dłu­

gosza We Lwowie składa 35 zł.
Klasa I; II. III i IV Zakładu Strzał­

kowskiej złożyły 38 Zł.
Tadzitiś i Radóś Hilki składają 6 zł.
Prymarjusz dr. Leńko w e Lwowie 

składa 20 zł. i zaprasza prymarjusza 
dr. Zygmunta Spałkego.1

M. Dz., emer. ofic. poczt, składa 5 z.
Wydział UI/2 Izby Skarbowej, rata 

za marzec 11 zł. 50 gr.
I. &urs Seminarjtim pryw. SS. Naza­

retanek składa 13 zł. i zaprasza kole­
żanki z gimn. SS. Nazaretanek.

K. L. składa 5 zł. i zaprasza ks. 
dziekana Wrpbła, ks. dyr. Boryszkę, 
pp. Kornafelów, p. dyr. Teławską i 
dyr. Gnoińskiego z Jaworowa.

Józef Burghardt z Pawłowca złożył 
25. zł.

Włodzhnierzowa Rutkowska złoży­
ła 3 zł.

W. Rodowiczowie złożyli 10 zł. za­
miast kwiatów na grób śp. Rodowi- 
czówny.

Urzędnicy Starostwa w  Bóbrcezło
żyli na samolot zebrane na uroczysto­
ści imienin prezesa Tow. „Sokół4* w  
Bóbrćę dr. Kazimierza Mossora 64 zł. 
10 gr. i zapraszają inne gniazda soko­
le do składki.

Inspektorat skarbowy w  Kałuszu 
składa 10 zł. 66 gr.

Włodkowd składa 5 zł.
Dr. Adam Mitscha składa 10 zł. i za 

prasza dr. Antoniego Topolnickiego.
S. S. składa 15 zł.
Inia Rylska’ złożyła 1 zł. i zaprasza 

Rysia Romanowskiego.
Julianowie M. składają 10 zł. i za­

praszają A. Traezkiewiczów ze Stry­
ja.

Urzędnicy Dyrekcji pocztowej w e  
Lwowie składają 81 zł., 27 gr.

August Giebułtowski składa 10 zł. .
Dzieci szkół powszechnych z powia J 

tu Dziewiętniki zL żyły 6 zł. |
• Grono nauczycielskie szkoły żęńsk.

w  Skolem składa 8 zł. i zaprasza gro­
no nauczycielskie szkoły męskiej w  
Skolem.

Grono naucz, seminarium w  Stryju
złożyło 66 zł.

Kandydatki I. kursu tegoż zakładu 
złożyły 29 zł. 60 gr.

Kandydatki II. kursu tegoż zakładu 
złożyły 19 zł. 50 gr.

Kandydatki III. kursu tegoż zakładu 
złożyły 25 zł.

Kandydatki IV. kursu tegoż zakładu 
złożyły 19 zł. 90 gr.

Kandydatki V. kursu tegoż zakładu 
złożyły 24 zł.

ZESTAWIENIE:
Poprzednio złożono (por. zł.

wykaz z 6. bm.) 21.939.33
Romuald Postępski, Borysław 20.—
Tadeusz Szuk - Krzyżanow­

ski, Miłocin . 2.—
Marceli Ruxer, Czortków 20.—
Zdzisław Janicki, Czortków 5.—
Jan Bielski, Lwów 10.—
Uczniowie szkoły powszech­

nej W Zarwanicy 5.—
Personal nauczycielski w  Zar­

wanicy %10.—
Adela Bonerowa ' 3.—
Klasa VII gimn. im. Jana 

Długosza 35 —
Klasy I, II, III i IV Zakładu 

Strzałkowskiej 38.—
Tadziuś i Radoś Hilki 6.—
Prymarjusz dr. Leńko 20.—
M. Dz. em. ofic. poczt. 5.—
Wydział III/2 Izby Skarbowej, 

rata za marzec 11.50
I. kurs. Semin. pryw. SS. Na­

zaretanek 13.—
K. L. 5.—
Józef Burghardt z Pawłowca 25.— 
Włodzimierzowa Rutkowska 3.—
W. Rodowiczowie 10.—
Starostwo W BÓbrce 64.10
Inspektorat skarb. Kałusz 10.66
Włodkowa 5.—
Dr. Adam Mitscha 10.—
S. S. 15.—
Inia Rylska i.__

Julianowie M. 10.—
Urzędnicy Dyrekcji Pocztowej 

w e Lwowie 81.27
August Giebułtowski 10.—
Dzieci szkół powsz. z ‘powiatu 

Dziewiętniki 6.—
Dzieci szkół powsz, ze Sta­

rego Sioła 10.45
Grono nauczycielskie szkoły 

żeńskiej w  Skolem 8.—
Grono nauczycielskie w  Stryju 66.-— 
Kandydatki I. kursu 29.60
Kandydatki II. kursu 19.50
Kandydatki III. kursu . 25.—
Kandydatki IV. kursu 19.90
Kandydatki V. kursu 24.—

Razem 22.595.31
Dalsze składki przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego4*, ul. Zimo-

Lwów, 6 marca 10251 
TEATR WIELKI.

Sobota, 7 marca, o g. 3 papoł. - „Jaś i 
Małgosia44. (Przedstawienie dla młodzieży 
szkolnej.) — O godz. 7.30 „Sen nocy 
letniej44.

Niedziela, 8 marca, o g. 3 popoł. „Kop­
ciuszek44. — O g. 7.30 w. „Trayiata44. (Go­
ścinny występ Selmy Karz.)

Poniedziałek, 9 marca, o g. 7*30 w. *5ea 
nocy letniej44.

TEATR MAŁY.
Sobota, 7 marca, o g. 7.30 w. „Proces 

rozwodowy44.
Niedziela, 8 marca, o g. 7.30 w. „Proces 

rozwodowy44, ' \
Poniedziałek, 9 marca, o ff. 7.30 „Proces 

rozwodowy44.

TEATR NOWOŚCI.
Sobota, 7 marca, o g. 7.30 „Agri“.
Niedziela, 8 marca, o g, 7.30 „Agri“.

; Poniedziałek, 9 marca, o 730 „Agrl44.

D o i . T . PrBRumiratflriw!
Z dniem * 16 marca Wstrzy­

mamy wysyłkę dziennika tym 
wszystkim P. T. prenumerato­
rom miejscowym i zamiejsco­
wym, którzy do 15 b. m. nie od­
nowię prenumeraty za marzec.

TOWARZYSTWO PRZYJACIÓŁ SZTUK 
PIĘKNYCH, Muzeum Przemysłowe, wej­
ście od ul. Dzieduszyckich. Wystawa pej- 
daży F. Doręgowskiego, J. Gehlinga, J. 
Krupskiego i M. Słoneckiego oraz wystaswa 
Ogólna.

Kino „Chimera4*. Dziś „Wyspa zatopio­
nych okrętów44, wielki senzacyjny dramat 
życiowy w 8 aktach. 2046

— Ostatnie przedstawianie „Kopciuszka"
•W niedzielę -popoł. o godz. 3-ciej po raz 
ostajtni fantastyczne widowisko Walew­
skiego, które dot^d cieszyło się dawno.nie 
widzianym sukcesem.

— Premiera „Lisetty, córki źle strzeżo­
nej” odbędzie się nie we wtorek, lecz we 
czwartek, ponieważ spóźni! się transport 
specjalnego obuwia sprowadzonego do te­
go baletu z Holandii. Nowe dekoracje wyj- 
dg z pracowni K. Mackiewicza,- techniczne 
urządzenie sceny przygotowuje insp. StahL 
Baletmistrz Faliszewski codziennie jesizcze 
pdjby.wa próby tak ze. swoim zespołem, jak 

. ’również:.z p&rsonalem , technicznym, gdyż
balet ten obfituje w całe mnóstwo efdictów, 
między innymi ujrzymy na scenie podczas 
żniw burzę z prawdziwym deszczem. Spe­
cjalne kostiumy, szyja, się w .pracowni p. 
Sankowskiej i p. Walenty.

— Podczas Mszy św. w niedzielę 8 bm.
0 godz. 9 H rano w kościele św. Mikołaja 
śpiewać będzie pani Zofja DrexŁe»r-Pasław- 
ska.

— Młodzież Wszechpolska. W niedzielę 
dnia 8 bm. o godz. 10 namo odbędzie saę ze­
branie plehairne. Na porządku dziennym 
dalszy cigg spnarwoizdania ze zjazdu wileń­
skiego. .Obecność wszystkich członków ko*- 
nieczna.

— Koncert chóru jugosłowiańskiego. D.
13 bm. odbędzie , się w sali Tów. Muzycz­
nego koncert belgradzkiego chóru miesza­
nego „Obilic44 pod batuta dyrygenta opery 
belgr. p. Lovro Matscića. W konceircie 
weźmie udział tenor bohaterski op. bolgr. 
,p. Riieyac. — Bliższe szczegóły przyniosę 
afisze. 2014

— Staraniem O. N. 4. odbędzie się w nie 
dzielę 8 bm. o godz. pół do siódmej w ie­
czorem w szkole Kościuszki, Czarnieckiego 
1, odczyt z obrazami świetlnerm pt. „Ja- 
ponja i Japończycy44.

—  Akademickie Koło Przyjaciół Francji.
Staraniem AKPF. odbędzie się w sobotę 7 
bm. o godz. 7 w. w sadi 14, starego gma­
chu Uniwersi (ul. Mikołaja) odczyt P. prof. 
Anny Ludwiki Czeraowej pt. „Wrażenia 
z Prowancji44 z obrazami świetlnymi. 
Wstęp, dla członków i gości wprowadzo­
nych wolny. ' 1942

— Handel żyw ym  Towarem. Pod po­
wyższym tytułem wygłosi dziś r w sobotę 
w sali instytutu technologicznego ul. Bóur- 
larda 5 o godz. 6.30 odczyt poseł Holder- 
Eggerowa staraniem i na cele Chrześcijań­
skich towarzystw kobiecych. . .

— Rekolekcje wielkopostne w kościele 
OO. Jezuitów I. ser ja:, dla panien, służą­
cych od poniedziałku 9 bm. przez cały ty­
dzień codzień o godz. 5 popoł. 2018

— Wzrost oszczędności. Miejska Kasa 
Oszczędności we Lwowie (Wałowa 9) wy 
kazuie z dniem 28 lutego br. stan wkładek 
zł. 878.242.40, na rachunkach bieżących 
zł. 759:815.36 — razem zł. 1,638.057.76. Od
1 stycznia br. wkładki wykazują wzrost 
,o zl. 329.249.46, rachunki bieżące zł



8 „SŁOW O POLSKIE nr. 66 z dnia 8 m arca 1925.

406J27J7, Cyfry te sa bardzo pocieszają­
cym objaswem wzmagającego się w społe­
czeństwie dążenia: do oszczędzania.

Jak się dowiadujemy M. K. O. dla uła­
twienia składania oszczędności sferom pra 
cującym zarządziła od i marca przyjmo­
wanie wkładek także i popołudniu od g-odz. 
5—6H'.

Również duże zainteresowanie i życzliwą 
pomoc ze strony sfer nauczycielskich napo­
mykaj wszczęta przez M. K. O. akcja orga­
nizowania szkolnych Ikas oszczędności. Fak­
ty te i cyfry dowodzą, że zdrowa inicjaty­
wa nawet w dzisiejszych trudnych warun­
kach znajduje należyty oddźwięk w na- 
szem społeczeństwie.

— Z Uniwersytetu Jana Kazimierza. 
W miesiącu lutym otrzymali na Uni­
w ersytecie Jana Kazimierza stopień 
doktorów praw : Heilman Zygmunt ro 
dem ze iLwowa, M azurkiewicz F ran­
ciszek ze Lwowa, Ostrowski Tadeusz 
ze Sanoka, Radejowski Antoni z P rze­
myśla, Solecki Czesław z Załoziec, 
Lubaćzewski Jan z Leżanówki, Żuk 
E ustachy z Hrebenowa, Silberschein 
.Dawid z Buczacza. Stopień doktorów 
m edycyny: Tomanek Zdzisław ze 
Lwowa, Grzędzielski Jerzy z Ket? Le­
w icką Stefanja ze Stryja, Artym owska 
Joanną z Brzuchowśic, Gazdowski 
Franciszek z Truskolasów, Karasiński 
Leon. z Biecza, Małecki Jan z Wielkich 
Światników, Kilarski Michał z Lipy, 
Ross- Jan z Radziechowa, Griinseid 
Zofja z Podwoloczysk, Kleinman Men­
del z Nowego Sącza, W ohl Tadeusz 
z Sokala, Etie Klein ze Stryja, Panzer 
recte Milech M aurycy ze Stanisławo­
wa, Taubenfeld Jakób z Sieniawy. Sto 
pień doktora filozofii: Seelieb Wilhelm 
ze Stryja.

— Raut Koła lwowskiego TNSW. 
odbył się w  ostatni w torek dnia 24 lu­
tego w  sali teatrzyku dla m łodzieży I. 
państw, gimnazjum przy ul. Kubali. W  
części artystycznej rautu wystąpili: 
pp. Lipowska Helena, art. opery, któ­
ra odśpiewaniem kilku pieśni zdobyła 
dobrze zasłużone oklaski, p. Henryk 
Messuta, baryton i p. Kisielewska, u- 
czenica prof. Dianiego. Ponadto śpie­
w ała dziesiątka chóru Akademickiego 
pod kierownictwem p. Zdz. Kamieno- 
brodzkiego. Po produkcjach tańczono 
w ’czterdzieści kilka par aż do siódmej 
rano, żegnając mijające zapusty obok 
modnych tańców murzyńskich i niemu 
rzyńskich huczał i nasz stary  mazur, 
nie brakło też kadryla i kotyliona. Od- 
daw na już nie zgromadziło się na w ie­
czorze TNSW. tylu ochotnych do tań­
ca, w  czem niemała zasługa ruchliwe 
go komitetu pań, oraz nowego sekre­
tarza koła prof. M. Swierczyńskiego.

— Z Czytelni akademickiej. Zarząd 
„Klubu tow arzyskiego", przypomina, 
że w  niedzielę dnia 8 marca, oraz w  
niedziele następne odbywać się będą 
zw ykłe podwieczorki Klubu.

— Godne napiętnowania. W  zw iąz­
ku z notatką pod powyższym  tytułem, 
umieszczona . w  „Słowie Polskiem" z 
daty  25 lutego — otrzym ujem y od u- 
rzędników W ydziału III/2 Izby skarbo 
wej w e Lwowie oświadczenie, w  któ- 
rem podpisani stw ierdzają, „że inkry­
minowane w  tej notatce nadradcy Stani 
sławowi- Iwanickiemu zarzuty, a w  
szczególności słowa, „że Lw ów  jest 
w  Ukrainie i że Ukraińcy mają tu w ię­
ksze praw a aniżeli Polacy —: sa zu­
pełnie niezgodne z praw dą. Notatką tą 
w yrządzono p. Stanisławowi Iwani­
ckiemu, znanemu z przekonań szcze­
rze narodowych, jak również całemu 
personalowi urzędniczemu W . III/2 
wielka przykrość, tern bardziej, że 
wspomniany oddział liczy nie 5-ciu 
ale 25-ciu urzędników, w  czem jest 22 
Polaków  a zaledwie 3-ch Rusinów.

„W  dalszym ciągu oświadczają, że 
nie nadradca St. Iwanicki zw ołał pod 
pisanych, ale oni sami z w łasnej inicja 
tyw y zgromadzili się, żeby go poże­
gnać, z uwagi, iż p. Iwanicki był nie- 
tylko lojalnym dla personalu kiero­
wnikiem, ale i dobrym kolegą". Nastę­
puje 25 podpisów.

 o— -
— W strząsający wypadek w  brow a 

rze. W Tow arzystw ie B row arów  ak­
cyjnych przy ulr Kleparowskiej w yda­
rzył się wczoraj w strząsający w ypa­
dek, który spowodował straszną 
śmierć robotnika. Oto o godz. 10 przed 
południem robotnik Maksymilian Mar­
tyniak przy odczyszczaniu jęczmienia,

Najnowsza doskonała komedia — z komikami

FAT I PATACHONE1H
T A M C E R E C Z K A

Szkoła tańców. — W pogoni za gotówką. — Mistrzyni tańca i wdzięku. — Nauczyciele 
pływania. Konkursowe skoki do wody przez wybitnych pływaków światowych.

Nad program.: POL.SKA-WĘSSY na Olympiadzie w Paryżu. Dziś w  Kinie „LEW".

I  SALI SĄDOWEJ,

„Kle zabijaj
W  artykule pod powyższym  ty tu­

łem wytknęliśm y niedawno pobłażli­
wość sądów przysięgłych, które z 
reguły prawie uwalniają matki dopu­
szczające sic najstraszniejszej zbro­
dni, do której zdemoralizowane * jedy­
nie kobiety mogą być zdolne, zbro­
dni dzieciobójstwa. Niestety dużo je­
szcze upłynie czasu, zanim sądy oby­
watelskie zrozumieją, że zbytnia po­
błażliwość więcej szkody niż poży­
tku przynieść może. Ot i wczoraj 
przed sądem przysięgłych staw ała 

j służąca Helena Chyżyk, oskarżona o 
; dzieciobójstwo. Mianowicie Chyżyk 

porodziwszy w  dniu 21 października 
ub, r, nieślubne dziecię, udusiła -je, 
poczem na drugi dzień rano w rzuciła 
zwłoki dziecka do rury ściekowej w 
piwnicy. ,Za kilka dni znaleziono 
zwłoki, a m atkę aresztowano. W obec 
tego, że Chyżyk tłórnaczyła się, iż 
zbrodnię popełniła w bolu, nie zda­
jąc sobie spraw y z tego, co czyni, 
oddano sprawę zwykłemu Trybuna­
łowi, oskarżając ją o zabójstwo ne­
gatyw ne (zaniedbanie pomocy). Na 
rozprawie jednak w  grudniu ub. r. 
Chyżyk przyznała się, że dusiła zu­
pełnie przytomnie dziecko tak długo, 
aż przestało oddychać. Sprawę prze­
kazano więc sądowi przysięgłych. 
W czorajszą rozpraw ę prowadził r. 
Malicki, oskarżał prok. dr. Paklikow- 
ski, bronił dr. Żywicki.

Na wczorajszej rozprawie Chyżyk 
znowu przyznała się do zbrodni, a 
na podchwytliwe pytania obrońcy, 
twierdziła, że była nieprzytomna.

Prokurator dr, Paklikowski w  świe 
tnym wywodzie w skazał na straszną 
zbrodnię, szerzącą się wśród w arstw  
niższych, w skazał na św iat zw ie­
rzęcy, gdzie nie zdarza się, by sa­
mica zabijała swe młode, odczytał 
wreszcie' kilka argumentów z a r ty ­
kułu „Słowa Polskiego" na dowód, 
jak zapatruje się na zbrodnie dzie­
ciobójstwa 'w iększość społeczeństwa, 
żądając, by przysięgli w erdyktem  u- 
walniającym nie zachęcali innych do 
naśladowania.

Sędziowie przysięgli wzięli sobie 
w praw dzie do serca słowa prokura­
tora i jednogłośnie potwierdzili py ta­
nie w  kierunku zbrodni dzieciobój­
stwa, ale równocześnie potwierdzili 
pytanie dodatkowe, że Chyżyk znaj­
dowała się w  stanie zaburzenia umy­
słowego. W obec tego Trybunał uwol 
nil1 oskarżoną od winy i kary.

I zapytać się godzi poco istnieją 
instytucje opieki nad niemowlętami, 
poco sądy opiekuńcze otaczają stara­
niem zbałamucone kobiety, docieka­
jąc bezpłatnie jej praw, gdy sądy o- 
bywatelskie puszczają te straszne 
zbrodnie bezkarnie. W ięc nie dziw, 
że bezkarność taka zachęca do zbro­
dni i nie ma kadencji prawie, w  któ­
rej nie odbywałoby się kilka rozpraw  
o m orderstw o własnego dziecka. 
Dziś znowu staje przed sądem taka 
w yrodna m atka i można zgóry prze­
widzieć, że w yrok będzie uwalniają­
cy. A gdzież sumienie obywatelskie ?

w yszedł po drabince na pomost, aby 
założyć pas, który spadł z koła. Zakła 
dając pas, zbliżył się zanadto do koła 
i w  tej chwili pas uchwycił fartuch 
M artyniaka, k tóry porw any został w  
śmiertelny dla siebie ruch. Pas okręcił 
nim kilkanaście razy, przyczem nie­
szczęsny robotnik uderzał nogami o 
znajdującą się ponad kołem sztabę że­
lazną a głową o drugą sztabę tuż nad 
kołem. Przypadkow o przechodzący 
robotnik nie zauważył wypadku i za­
alarm ował dopiero m aszynistę, gdy na 
niego spadła oderwana ręka M artynia 
ka. W strzym ano natychm iast bieg ko­
ła i zdjęto słabe oznaki życia dające­
go robotnika, który miał obie nogi po­
łamane poniżej kolan, lewą rękę zła­
maną w  dwóch miejscach a praw ą 
w yrw ana powyżej łokcia i załamaną 
czaszkę. M artyniak popadł w  stan nie­
przytom ny i w  godzinę później zakoń 
czył życie. Na miejsce w ypadku przy­
byli. w ezw ani lekarze ze szpitala ży­
dowskiego, lekarz miejski dr. Doliński, 
Pogotowie ratunkow e — dalej komi­
sarz policji, Madej i Lieblich, r. Wito-, 
szyński i rzeczoznaw ca inż. Nawratil. 
Komisja ta zajęła się zbadaniem, czy 
ze strony brow aru były poczynione 
odpowiednie zarządzenia, zabezpiecza 
jące od wypadku. Zwłoki M artyniaka 
przewieziono do Instytutu m edycyny 
sadowej. Liczył on 40 lat i pozostawił 
żonę i dziecko.

—Nagła śmierć w  hotelu. W  poło­
żonym przy pl. Bernardyńskim  hotelu 
„Royal" zm arł wczoraj nagle na udar 
serca Wojciech Rogosz, liczący 65 lat, 
były zarządca dóbr, zamieszkały w  
Domaradzu, w  powiecie liskim. W  osta 
tnim czasie pozostaw ał bez posady. 
Lekarz miejski, dr. Jaszczurow ski po­
lecił odstawić zwłoki do Instytutu me­
dycyny, sadowej.

— Feralnym 'był dla kieszonkowców 
dzień w czorajszy. Zaznaczył się bo­
wiem niepowodzeniem operacyj po cu-

Podrzutkiem zaopiekował się komisar­
iat dzielnicowy, za m atką czyni poli­
cja poszukiwania.

Udusiła dziecko i zakopała na 
polu. Pelagja Bory, zamieszkała w 
Srokach Strzyżewskich, przyjechała 
przed dwoma tygodniami do Batorów, 
ki koło Rzęsny Polskiej, a urodziwszy 
dziecko, udusiła je i zakopała na polu 
gospodarza Kusia. Chorą dzieciobój­
czynię przewieziono na klinikę poło­
żniczą, na miejsce przybyła komisja 
sądowo-lekarska.

— Wypadek uliczny. Abraham Neu- 
bauer odstawiał wczoraj wozem cię­
żarowym  próżne paki, które były zbyt 
wysoko załadowane. Na skręcie ulicy 
wóz w yw rócił się a paki spadły na 
przechodzącą tuż oboK Annę Trojano­
wską, żonę szewca i ciężko ją potłu­
kły. Pogotowie ratunkow e przewio­
zło ją do szpitala.

— Dorożkarze biją! Gdy wczoraj 
Józef Niewoda, służący pensjonatu 
„Anuta" zamówił dorożkę, stojącą w  
pośrodku szeregu n a  stanowisku — 
przyskoczył do niego dorożkarz Lu-

j dwik Sandler (nr. 69) i uderzył go po 
| tw arzy  za to, że nie zabrał dorożki, 
j stojącej na przedzie. Sandler zostanie 
■ niewątpliwie przez Dyrekcję policji 
, pociągnięty do odpowiedzialności, za­

służył bowiem na to, aby już nigdy 
nie znajdował się na postoju doroż­
karskim.

Spostrzeżenia meteorologiczne
Obserwatorjum astronomicznego Politechniki Iwowsk.

J dzych kieszeniach. I tak najpierw 
„w padł" Michał . Ellenberg, który 
skradł w  Rynku Antoninie Rudnic­
kiej portfel z pieniądzmi. Okradziona 
zorientow ała się w  tej chwili w  sytu­
acji i poczęła krzyczeć, wobec czego 
kieszonkowiec porzucił portfel i począł 
uciekać w  kierunku pl. Kapitulnego. 
Tłum ludzi począł go ścigać i p rzy­
trzym ał złodzieja, k tóry został aresz­
towany. — Aresztowano dalej kie­
szonkową złodziejkę, K atarzynę Ha- 
nuszczak, która w  sklepie skradła Ire­
nie Bobało 50 zł. — Nie powiódł się 
dalej zabieg Senderow i W interowi, do 
zorowemu złodziejowi, k tóry  na uli­
cy skradł Oldze Frieser z Lubaczowa 
kw otę 500 zł. — Podobny los spotkał 
Michała Engla, który na pl. Krako­
wskim skradł portfel Katarzynie Źele- 
źnik i wpadł w  ręce posterunkowego.

— Za gwałt publiczny aresztow any 
został Roman Karczewski, rzeźnik, za­
mieszkały przy ul. Łyczakowskiej 1. 
92. Karczewski został aresztow any za 
w targnięcie do cudzego mieszkania.

— Krowa która zraniła kilkanaście 
osób. Wojciech Szydłowski, gospo­
darz ze Sichowa, zakupił w czoraj kro­
w ę i prowadził ją na wieś. Na W ałach 
Gubernatorskich w  chwili przejazdu 
wozu tram wajowego, krow a zerw ała 
się z postronka i poczęła uciekać. Usi­
łował ją zatrzym ać zamiatacz uliczny, 
Stanisław Kogut, ale w net upadł na 
ziem ię.— zraniony rogiem rozjuszone­
go bydlęcia. Krowa gnała dalej-w ■kie­
runku W ysokiego Zamku oraz ul. Żół­
kiewską i zraniła kilkanaście osób, usi 
bijących ją zatrzym ać. Dopiero konny 
posterunkow y zapędził ją w  ulicę 
Podzamcze, gdzie kolejarze p rzy trzy ­
mali rogatą aw anturnicę wiejską.

— Dziecko znalezione w  śmietnisku. 
Na podwórzu realności nr. 10 przy pl. 
Krakowskim znaleziono wczoraj porzu 
cone w  śmietnisku dziecko, płci żeń­
skiej, liczące około dwóch tygodni

6 marca 7 rano 1 popoh 9 wiecz.

Clśalenlc w mm 7256 722-0 7217
Temperatura w 0° -0*2 4*2*0 r i s
Kiernaok wiatru SW SW WSW
Wiatr, km/goflz. 25 30 25

Temperatura najwyższa - f  2-6 °C, naj­
niższa —i *4°.

Uwaga: Pochmurno.
Godziny podane . według południka 

lwowskiego (n. p. 7 godz. czasu lwowsk. 
=  6 g. 24 m. śroclk,-europ.)

Oznaczenie kierunków wiatru: N =  pół­
noc, =  E wschód, S =  południe, W =  zachód.

55 kraju .
□  ZAREMBA (pow. Kopyczytśce). 

Nowa gmina. Dnia 15 lutego miało 
się tutaj odbyć uroczyste poświęce­
nie nowopowstałej gminy. Sprawa ta 
jednakże w  ostatnich czasach wsku­
tek różnych przeszkód została odło­
żona na porę letnią, a w  dniu tym 
odbyło się solenne nabożeństwo w 
kaplicy w Hadynkowcach, w  którem 
wzięli udział mieszkańcy Zaremby 
w raz z dziatwą szkolną: Popołudniu 
tegoż dnia odbyło się wspólne zebra­
nie w  urzędzie gminnym. Z przemó­
wień jakie tam wygłoszono dowiadu­
jemy się, że nowa gmina liczy 370 
morgów ziemi, na których osiadło 43 
rodzin, tak, że na jedno domostwo 
przypada 8 i pół morga ziemi. W  2mi 
nie założona już została garbarnia, 
która ma u nas widoki powodzenia i 
już na początku znalazło niej za­
robek kilku mieszkańców. Mamy 
w śród siebie m ajstra brukarskiego, 
który w  Niemczech się tego Rzemio­
sła wyuczył, damy mu partie mło­
dych ludzi, niech jadą na sezon letni 
do miast, a tam budując ulice i bruki 
nieźle zarobią. Mamy daiej pierwszo­
rzędnego m łynarza; założymy tedy 
spółdzielnię i młyn. Pow stał dalej 
projekt założenia stolarni, dla której 
sporo materiału w  okolicy  ̂się znaj­
dzie. Dalej uchwalono sadzić z wio­
sna drzew a długotrwale, Jakoto dę­
by na miejscach i drogach Publicz­
nych na pamiątkę założenia gminy. 
Jeszcze uchwalono przygotow yw ać 
się do uroczystego poświęcenia gmi­
ny w  porze letniej z nabożeństwem 
na miejscu, tudzież wieczorem ode­
grać specjalnie na ten cel napisaną 
sztukę „Osadnicy", w  którem zgóra 
100  osób weźmie udział na scenie. 
Jeszcze naw et nieskończonej dysku­
sji, gdy nasi am atorzy znać dali, że 
pizedstaw ienie amatorskie się rozpo­
czyna, więc zakończono ten wspólny 
dzień obrad nad rozwojem naszej 
maleńkiej na kresach gminy.

Zamabianin-osadnik.
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Wydział Antomobiiklubu 
Małopolskiego we Lwowie.
Wczoraj odbył swe posiedzenie pod prze 

wodnictwem pułk. hr. Przeździeckiego. — 
Wpisy na członków przyjmuje sekretariat 
Automobilklubu' przy ul. Rómanowicza 9, 
firma „Cydłecar" za złożeniem 10 zł., tele­
fon 2001; o pnzyjęciu decyduje balotowa- 
nie, Do Magistratu lwowskiego zwrócono 
się z propozycją ustawienia w dwu punk­
tach miasta automatycznych rezerwoarów 
z benzyną, co zapewne właściciele i kie­
rowcy z uznaniem powitają. Nawiązano 
kontakt z innymi klubami automobilowymi 
w Polsce i postanowiono współdziałać na 
terenie naprawy naszych dróg, jakoteż w  
kierunku ogólnego zorgianizowdania ruchu 
samochodowego.

Otwarcie sezonu nastąpi \v pierwszym o- 
kresie pogody, z czem połączoną będzie 
rewrja.

— Karpackie Towarzystwo Narciarzy
urządza na niedzielę 8 bm.- wycieczkę do 
Sławska. Zbiórka dla reflektujących ma 
zniżkę w sobotę do gbdz. 15.45 w westy­
bulu dworca. Warunki śniegowe bardzo
dobre.

Przyjazd trenera Stolpego został z War­
szawy odwołany.

Kongres prasy sportowej odbędzie się 
w Warszawie z początkiem marca, a zwo­
łany zostanie z inicjatywy Pd. Komitetu 
Olimpijskiego. Z a jm ie  on się sprtałwa zorga­
nizowania) ogólnego związku publicystów 
sportowych w Polsce ńa wzór istniejących 
tego rodzaju organizacji za granice. Do­
tychczas bowiem; jak wiadomo, dziennika­
rze sportowi zorganizowali samorzutnie 

lokalne organizacje we Lwowie. Krakowie, 
Warszawie i Katowicach, które ida zupeł­
nie samopas.

Dział ekonomiczny.
Z giełdy lwowskiej.

Lwów, 6 marca 1925.
Dolary efektywne w walnych obrotach 

niezmienione w Bcursie zł. 5.185^- — Na 
giełdzie waihitawo-dewizowej ■ obroty nor­
malne. Nowy Jork bez transakcji. Londyn 
oddawano po kursie 24.75—24.76. Zurych 
podrożał na 100.06 (ostatnio 99.90). Pa/ryż 
również cokolwiek silniejszy 26.58—26.60 
(wczoraj 26.55). Za Pragę przy małej po­
daży płacono 15.45—15.46. Duże obroty w  
wypłacie na Wiedeń po kursach 73.15— 
73.20. Z dewiz rzadszych płacono Berlin 
123.65—123.80, Amsterdam 208.50, Medio­
lan 21.05.

Na giełdzie akcyjnej znów słabiej. Po 
wczorajszym dniu cokolwiek silniejszym, 
dziś kursa znów obniżyły się przy tenden­
cji zniżkowej, podaży większej od popytu, 
usposobieniu niechętoem i wyczekujacem,

Z akcji nielkotowanych w Oazach wscho 
dnich do transakcji nie doszło; płacono 
12.25—- żądano 12.60. Oazy zachodnie przy 
słabych obrotach notowane 3.05—3.10. Ja­
worzno płacono za 25-tki 14.00—14.05 
(wczoraj 14.35). Z papierów droższych 
Przeworsk oikazicielski notowany 280 zł. 
Pozatem tylko sporadyczne obroty: Ol­
kusz 1.15—1.20, Nobel 2.20, Gazociągi 0.25— 
0.26, Czempińska Huta dawno nienotowa- 
na 0.08.

Bankowe akcje w słabym ruchu: Hipo­
teczny obniżył Się na 54 groszy, Przemy­
słowy płacono 35 gr., ZBK. 17 groszy. Rol­
niczy wczoraj notowany 1 zł., dzisiaj 60— 
65 groszy. — Z papierów arbitrażowych 
Browary 9.75—9.80, Siersza górnicza 4.90—> 
5.00, Zieleniewski i Rakszawa bez obrotów.
Z innych kotowańych Chodorów 4.65—4.80, 
Chybie 5.75—6.00, Gazolina 1.95, Oilkos | 
2.60—2.80, Tespy 6 złotych. Z drobniej- ! 
szych Nafta notowana 62—65 groszy, Pa- I 
rowozy 70—72 groszy. Notowano nadto LI-

sty zastawne; 4^%  Bk. Kraj. 3.26 za nom. 
100 koron, 454% TKZ. 1.85, 4%—1.55—1.65. 
Pozostały bez obrotów; Cegielski, Ćmie­
lów, Lokomotywy. Gafota, Górka, Niemo* 
jowski, Nitneut, Pezet, Pocisk. PTB., Rak­
szawa, Tepege.

Transakcje w akcjach: Hipoteczny 0.54, 
0.55, 0.56, 0.57; Przemysłowy 0.35; ZBK. 
0.17; Rolniczy .060, 0.65; Browary 9.75, 
9.80; Chodorów 4.65, 4.70. 4.80, 4.75; Chy­
bie 5.75, 5.90, 5.95, 6.00; Gazolina 1.95; Oi- 
kos 2.60, 2,65, 2.70, 2.75, 2.80; Siersza górn. 
4,90, 5.00, 4.95; Nafta 0.62, 0.63; Parowozy 
0.70, 0,71, 0.72; Tesp 6.00; Listy zastawne 
4*4% Banku Krajowego 2.26; Listy zasta­
wne 414% TKZ. 1.85; Listy zastawne 4% 
TKZ. 1.55. 1.65.

Transakcje w akcjach nlekotowanych;
Gazociągi nieef. 0.24, Ó.25; Gazy zachodnie 
3.10, 3.05; Jaworzno (25) 14.00, 14.05; Ol­
kusz 1.15, 1.20; Nobel 2.20; Przeworsk ok. 
280.00; Czempińska Huta 0.08.

Wart.nomin

Mkp.
280

Dy wid.
A k c j e

. z kuponem bieżącym

6 marca j 5 m rca | 4 marca1924 | 1925

Kkn.
płacą | 
zł.ieM

żąa,
ZŁ

aia
gr. t r a n s a k c j  e

140 Bank Związkowy .
280 130 15000 Bank hipoteczny . —■53 . 58 0*54-0*57 0^8—0*59 0*59

1000 500 Bank handl. pozn. _ _
28ó 84 2800 Bank Komercjal. _ _ mmm mmm
280 140 5600 Bank Małopolski — _ _ _ •mm
280 140 2800 Bank powsz. kred. — — _ w 1rM
280 130 9000 Bank Przemysłów. — 34 — 36 035 0*35-0*36 0*35

1000 _ Bank Rolniczy . 59 — 66 060 0*65 1*00
280 84 jl5000 Bank Ziem. kred.. — 16 — 18 0*17 0*17 0*17—0.1772
280 84} - Bank Zemelny . . _ _ _ _

1000 600 mm Z w. Sp. 7„ w Poz. — — _ m$m mmm
500 <5505000. Agrochemia . . . _ — _ __

1000 — — Bracia Biskupscy . — ~ — _ —* .
500 1 zł. ex Browary . . . . 9 65 9 90 975-9*80 9*85 10*00

1000 3000 25 gr Chodorów * „ . 4 60 4 85 4*65- 4*80 4*85-4*90 4*75-4*85
1000 2000 50 gr. Chybie, . . . 5 70 6 05 5*75-6 00 5*75 5*60-5*75
1000 800 30000 Cegielski . . . . 35 60 — — — _
1000 1000 2000 Ćmielów . . . . 66 _ — 0.66 0*66— . — Fabr. Lokomotyw _ — _ _  •
140 14000 140 Gafota . '. . . . _ 30 _ 0*30 ..
140 800 — Galicja . . . „ _ — —

1000 — — Gazolina . . . . 1 90 2 — 1*95 1*95 _
140 600 — G órka.................... 17 — — 16*90-17-LO _
140 18000 — Karpalit . . . _ — _ — _ 1*10 1*05
280 200 5000 Krakus . . . . ■- — _ —

5000 15000 — Marynin . . . . — ___ — —- — ...
1000 300 10500 Niemoiowski . . - i - 32 __ _ — — 032

..... _ _ Nitrat* Zakł. ch. _ — _ — _ —
1000 4000 — Oikos . . 2 55 2 85 2*60-2*80 2*65—2*70 2*65
500 — — Orthwein, Karasin. — — - — —
500 750 4 gr. Parowozy . . • — 69 73 070-0-72 o o 0*76
350 200 1000 R e z e t .................... — — — — 0*29-0*32

1000 175 — Pocisk . . .  * — - — — ■ — 1*10
500 500 7550 Pokucie . . — — — — —
500 350 20U00 Polska nafta . . . — 61 64 0*62 -0*63 — —

10000 2400 — Polskie Tow. Bud. — 60 _ — — 0*60 060-0*61
140 500 — Potęga. . . . . — ■- — — ‘ — — -
500 280 — Rakszawa. . . . 2 — w — — 2*00-2*10
200 300 — Rohn ZSeliński . . — — — — ■ —

140 360 — Siersza górn. . . 4 85 5 05 4*90—5*00 5*00 4*70-4*85
280 750 — Spół. Wydawnicza. — — — - - — —

— - — „Strem*1 Z. chem. — ' — T - — > « . _

700 350 20000 Tepege.................... - — — — — —

1000 280 — Tespy .................... 5 90 6 10 6*00 5-80-5*90 5*25-5*35
140 1000 — Trzebinia . . . . — — — — — —

500 1070 — Ursus . . . . — — — _ . _ —

500 — — Wild i Ska . . . — — — — — —

1000 — — Zieleniewski. . . 13 10 — — > — 13*50-13*10 13*10-13*25
500 520 45000 Pol b a l .................... — — — — — — —

000 210 — P o lso t ................... — — — — — — —

140 210 4500 Tohan .................... — — — — — —

1000 ~ 18000 Tehate . . * . . — — — — — — —

500 300 — Wawel . . . . . — — — —

•MM Hurtownia kol. S. A
" " "

Refowaniagiełdawi.

Lwów, 6 marca 1925. 
W transakcjach m iędzybankow ych:
1 Dolar ef. Zł. 5T8 6D
Ns Jork „ bez obrotów

- „ kabel „ 5*20V4-6 .2 ó ł/2
1 Funt szterling * 24-75—24.76
100 Fr. szwajcarskich „ 100*00—16066 
100 fr. franc. „ 20*58-26*60
Szyling austr. (za 1 U0)„ 73*15 -73*20
100 Koron czeskich * 15*45—15*46
Frank. delg. „ —
Liry włoskie ,  21*05
Marka niem. 123*65—123*80
Gułd. holend. „ 20S'5p

Dolar ef. w  wolnym obrocie:
5'18%

GłLŁDA WARSZAWSKA.
Warszawa, 6 marca 1925.

Waluty i dewizy: Tendencja niejednolita.
Nowy Jork 5.185; Londyn 24.78; Rairyź 

26.60; Wiedeń 73.12; Praga 15.42; Włochy 
21.13; Belgia 26.21; Szwajcaria 99.97; Ho­
landia 207.75.

Pożyczka konwers. 5.40; Pożyczka złota 
8.60; Pożyczka dolarowa 3.60; Pożyczka 
kolejowa 9.00.

Akcie: Tendencja słaba.
B. Dyskontowy 7.80; B. ttaaidiorwy 7.00; 

B. dla HandL Przem. 1.10; B. Handl. w Po­
znaniu 3.25; B. Przemysłowy 0.37; B, Za­
chodni 2.30; B. Spółek Zarób. 13.25; Cerata 
0.55; KijewsRd 0.26; Spiass 1.70; Wildt 0.22; 
Zgierz 1.05; LI. w Dobrowie 1.09; Elektry- 
czmość 3.35; Pol. Tow. EIek.tr. 0.17; Kabel 
0.42; Siła i Swśattło 0.46; Chodorów 4.70; 
Częstocice 2.35; Cukier 4.05; Firley 0.50; 
Łazy 0.25; Węgiel 3.25; Nafta 0.68; Nobel 
2.25; Cegielski 0.66; Fitzner 5.15; Lilpop 
1.05; Modrzejów 530; Norblin 1.10; Ostro­
wieckie 7.30; Parowozy 0.70; Pocisk 1.40; 
Rudzki 2.13; Starachowice 2.29; Ursus 2.25; 
Wulkan 2.00; Zieleniewski 1230; Zawiercie 
21.25; Żyrardów młody 12.25; Borkowski 
1.62; Syndykat 2.75; Haberbusch 6.25; Spi­
rytus 2.75; Żegluga 0.30; Klucze 0.35. (AW)

GIEŁDA SZWAJCARSKA.
Zurych, 6 marca 1925.

Nowy Jork 5.1975; Londyn 24.79; Paryż 
26.525; Wiedeń 73.275; Praga 15.43; Wło­
chy 21.13; Belgia 26.25; Budapeszt 0.007180 
Sofia 3.79; Iiolandja 207.55; Chrystiania 
79.35; Kopenhaga 92.95; Sztokholm 140.05, 
Hiszpania 73.75; Bukareszt 2.57; Berlin 
123.75; Belgrad 8.34. (AW.)

GIEŁDA GDAŃSKA.
Gdańsk, 6 marca 1925.

Warszawa 101.19—101.71; Złoty 101.69— 
102.21. (AW.)

ZBOŻE.
Lwów, 6 marca 1925.

Sytuacja na giełdzie niezmieniona. Zupeł­
ny zastój z powodu, utrudnionego dowozu. 
Zainteresowanie minimalne, przy bardzo 
słabej podaży.

Tendencja stabilizowana. — Usposobienie 
bez ochoty.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica' 38—39; żyto 30—31; jęczmień browar. 
29—31; jęczmień przemiałowy 26—27; 0- 
wies 31—33.

KUPNO I SPRZEDAŁ —

ELE8AMCK1E -  ta n i*  kapal<i*c« tia m sk fa  z a g r a -  
n ic z n t  n a jn o w sz y c h  k raacjl p o la c a  M agazyn  
m ftd K alany M Uller, H ab la lak a  45. (D ługoletnia  
w spółpracow nica firm y Ladstatter w e Wiedniu).

-  1808

3-M1ESIĘCZNEGO psa  wilczura tan io  sprzedam , Syk- 
stuska 43, lewy parter.  1939

DURKOPA m aszyny do szycia  poleca  Skład M aszyn, 
Gródecka lua. 1953

FORTEPIAN krótki, krzyżowy sprzedam. 
67. 1. piętro drzwi prawe.

Sapiehy
1958

PARCELA sążni 400, ul. Kadecka. P arcela  161 uL Tar­
now skiego sprzeda Jaszkaniec, Pańska 21 9 —u  
rano.___________ ■_____________ ______________ *980

SUKNIE paryskie, wytworne m odele z pierwszorzę­
dnej firmy, wciąż św ieże transporty, ceny umiar­
kowane. L’i- L istopada 92. od 10-tej do 2 giej i od 
3-ciej do 5-tej 1346

PRACOWNIA SUKIEN DAMSKICH Rozalii Boordo* 
Lwów. Rutowskiegó 8, sprzedaje wszelkie formy.
na żądanie fastryguje oraz nauka kroju i szycia

FO RTEPIAN krótki krzyżowy, czeskiej marki do 
sprzedania na prowincji. W iadom ość przez grzecz­
n ość  ks. Rudnicki, H oroźanka; 1909

SZABLE w iedeńskie po cenach fabrycznych sprze­
daje hurtownie i detajliczrtie dla kooperatyw Ofi- 

' cerskich (szable oficerskie w trzech szerokościach, 
jakoteż dla przodowników P, Policji i Policji gm in- 
nei (fason szabli byłej źandarmerji). Zakład um un­
durowania T om asza Sapaka, Lwów, W ałowa 1. 7,

'(k am ien ica  p. Bałabana). 1484

PRZERÓBKI kapeluszy w ykonuje m odnie, tanio To* 
polnicka, Kopernika 1. 1159

SPRZEDAM garn itu r' m achoniow y z lustrem  szafy  
płaszcz m odny.,u l. Nowy św iat 3, parter. 2016

KUPIĘ 6—12 ładnych krzeseł do  jadalni adresow ać  
dozorca, JapońskaAb.- ■ 2015

RÓŻE krzaczaste, w pierwszorzędnych odm ianach  
handlowych 1.50 za sztukę, cała partja w ilości 
706 -800 szt. do sprzedania. Z głoszen ia: Restaura­
cja Szkowron*. 2047

SPRZEDAM dywan perski oryginalny antyczny osiem  
kwadratowych, również kapę na dwa łóżk a  jedwa­
bną z łoto litą . L elew ela 17, M irkiewiczowa, dozorca  
w skaże. 2032

r ó ż e "
10
m ule _ _ _
2 zł, w ysyłam  po otrzym aniu zadatku za' zalicze­
niem . Cennik nasion na żądanie Zakład Ogro­
dniczy Jana Jędrzejewskiego, w  K am ionce Stru- 
m iłowej. 2033

NIE TANDETA tylko solidne wyroby blacharskie, 
ceny niskie tylko u firmy Cwenarski, Lwów, Aka­
demicka 21. Także naczynia em aliow ane i galante­
ryjne. 1662

-  POSADY POSZUKIWANE 
Za wyraz po 2 grosze.

b5:
AGRONOM z dw udziestoletnią praktyką (chów  1 

dła m lecznego, uprawa buraków cuk ięw ych  1 t. "d. 
i kontrola lasu) w poważnych majątkach, przyim ie 
posadę zaraz. Lwów, ul. Obertyńska 8. dr, wi 6. 
D u b i a n c z y k . _____________________________1543

AKADEMIK rom anista wyucza szybko francuskiego  
konwersacja. Z głoszenia z  podaniem  warunków do  
Adm. Słow a dod J-om anista" . is jg

OGRODNIK inteligentny fachow o w ykształcony lat 36 
żonaty z długoletnremi bardzo dobremi św iadect­
wami poszukuje odpowiedniej posady do w iększego  
ogrodu handlowego lub prywatnego m oże objąć 
posady jako rządca gdyż rozum ie również 1 g o sp o ­
darstwo rolne. Łaskawe zgłoszenia  przyjmuie Admi­
nistracja Słow a P olsk iego , Lwów, pod „Rzetelny 
wykonawca". 1820

ZDOLNY poważny student filozofji z roziegłą prak­
tyką pedagogiczną poszukuje lekcji w polskim  
przyzwoitym dom u we Lwowie. Były nauczvciel 
gim nazjalny. Z głoszenia do Adm. pod „Filozof".

; ■ __________________■______________________1952
W ażna dla posiadających w iększe rezydencja wo 

L w sw ie . Pani inteligentna, m i/y k a in a , godna za­
ufania podejm ie się dozoru gospodarstwa, konser­
wacji zbiorów lub innej pracy, tylko za odpowie­
dnie m ieszkanie dla niej i niałej solidnej rodziny. 
Zgłoszenia w Słowie ẑaufanie*. 1986

SIŁA BIUROWA poszukuje posady biurowej lub ka­
sjerki z ka ucją. Z głoszenia do Administracji Pod 
.Kasjerka4*. 1482

LEŚNY rewirowy energiczny, kawaler lat 29., obznajo- 
m iony doskonale z gosoodarstw em  lasow em  po­
szukuje posady. Łaskawe zg łoszen ia  do Adm. S ło ­
wa" pod .Leśnictwo**. 1938

LEŚNICZY rządowe egzam inow any, dw udziestoletnia  
praktyka długoletni zarządca lasów  folwarków z 
hodowlą ryb, m yśliw y, hodowca, kierownik eksplo­
atacji leśnei, budowy kolejek leśnych bezwględnie 
uczciwy, energiczny, b. oficer W. P. żonaty, z m ałą  
rodziną, posiada bardzo dobre świadectwa i p o le­
cenia poważnych osób , zw olniony wskutek parcela­
cji prosi o posadę leśn iczego, przyjąłby zarząd la 
su z folwarkiem , tartakiem  i hodowlą ryb od zaraz, 
na deputaty rolny i pensję. Łaskawe zgłoszenia VV. 
J. .G ospoda Sokoła", Prużana na Polesiu , 1807

EGZAMINOWANY m aszynista do wszelkich m otorów  
oraz D iestla jakoteż do m aszyn parowych poszuku­
je posady zgłoszenia , pod „expanzja", Lwów-Klepa 
rów. 1977

PAN(ENKA z dobrego domu sierota z ukończoną 3 
wydziałową, poszukuje zajęcia jako bona do dzieci, 
do pom ney w gospodarstw ie i szyciu lub do sk le­
pu. Z głoszenia do Administracji pod N ow ość. 1972

OGRODNIK kawaler, lat 28 poszukuje posady zaraz. 
Zgłoszenie listow ne z odpisam i warunków. Skarb- 
kow ska 1. 5, u P. Hankiewiczów. i%8

PRZYJMĘ do szycia^ białej bielizny, naprawki, cero­
wanie i tp. wykonuję szybko i tanio, do Admini­
stracji pod „Bielizna". 1975

SIŁA biurowa poszukuje posady biurowej lub kasjer­
ki. Z głoszenia do Adm inistracji pod „Kasjerka*.

____________________________________ ____________ 2023

MŁYNARZ, dyplom ow any z szesnastoletn ią  praktyką 
zawodową we m łynach gosoodarczo-m ięszanych, 
zdolny m ajster m łyńsk i, buduje cylindry, elewatory, 
obeznany też z motoram i wybuchowym i obejm ie  
zaraz ew entualnie później sta łą  posadę. (Żonaty 
jedno dziecko). Z głoszenia i warunki prószę k iero­
wać: Kasiurak M., nad m łynarz Zam ojsee, p. Ra­
dym no, ' 2013

TECHNiK-budowńiczy z dłuższa praktyką poszukuje 
posady. Z głoszenie pod P. B. 6 do Adm inistracji 
Słowa Polskiego". 2012

MŁODY m ężczyzna poszukuje jakiejkolwiek posady  
na nizkich warunkach, Posiada chlubne długoletni?: 
świadectwo. Z głoszenia łaskaw ie do Administracji 
Słow a Polskiego pod St. Zacharjas 125. 2034

BUCHALTER-bilansista. kierow nik buchalterii w ie l­
k iego przedsiębiorstwa przem ysłow ego, peśzukuie  
ząjęcia popołudniow ego. Z głoszenia pod „Organ! 
zator" do adm inistracji. 2046

ZDOLNA sam odzielna krawczyni- przyjmie robotę 
w dom ach prywatnych lub na wyjazd. Zgłoszenia  
do adrn. pod „Krawczyni*4 19i2

-  NAUKA I WYCHOWAJ®.

WYUCZAM w krótkim czasie  francuskiego i n iem ie­
ckiego, udzielam konwersacji, gram atyki i litera­
tury, tudzież przygotowuję do matury i wszelkich  
egzam inów z tych języków’. D ługosza 37. U. p. 1650

J RUTYNOWANY flecista: Staszica Sjl prawy ganek — 
udziela p izystępnie m odne iekcje fletu (również 
paniom ) zajm uiącą, szybką m etfdą. 1960

NOWA M etoda lekcji francuskiego, angielskiego, n ie­
m ieckiego i konversac.ji, W ronowska 6. 1. p. 1979

KURSY H andlow a Z. O lszew skiego Kurkowa 38,
T elefon 3 1 -  14. przyjmują do 9. bm. w pisy na no* 
wre kursy f )  pisania na m aszynach (6 syśtem ów ) 
3) stenografii polskiej). Informacje i wpisy c d  
10—12, 4—6-ej. 1915

KRÓLEWIAK em eryt sam otny w średnim wieku, uczy 
początków  gry fortepianowej i języka francuskiego  
na prowincji, N owicki, Winniki. 2020
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Losy I. Klasy 11 Polskiej Państwowej Loterji Klasowej są do nabycia
u firmy:

„NADZIEJA" Lwów, Sykstuska 6. 
Główna wygrana 3 5 0 . 0 0 0
Wygrane po 2sa.oeo, 150.000,109.000,50.000,30.eao, 25.000, 20.000, 

15.008, 10.600, 5.030, 4.030, 3.000 iW.

Co drugi lo s wygrywa.

WAPIENNIKI,P L U T O *  w Glinnej Nawarji
dostarczała

WAPNO palone mielone do celów NAWOZOWYCH 
WAPNO mielone ?niepalone do celów NAWOZOWYCH

pod kontrolą Towarzystwa Gospodarskiego we Lwowie 
oraz Staąji chemiczno rolniczej — Bublany 

Z a m ó w ie n ia  n a  K r e d y t  d ł u g o t e r m i n o w y
przyjmuje 1537

Cały los 
ZS. 3 2 *—

Pół losu 
Z M 6 ‘-

ćwierć los u 
Z t. S -

Zamówienia listowe załatwia się odwrotną pocztą.
Poniżej zamieszczoną kartkę zamówień wypełnić i przesłać nam w liście. 
Polecamy wczesne uskutecznienie zamówienia, gdyż zapas losów jest

s ' ;  ■ . . ■ ■ ■ mały.

W  tern miejscu wyciąć i przesiać w liśc e.
KARTA ZAMÓWIEŃ;

„ N A D Z I E J A * *  L w ó w , iSyKstKsKą 6 .

Lwów, G ródecka 14, Tel. 1435 
objajt sastąpstwó

;Nihiejsżem zamawiam do I klasy:

: 18*5

Należytość złotych

losów całych po Zł. 32’- 
„ połów ek* „ 16--
„ ćw iartek«, * 8 ‘-

uiszczę po otrzymaniu losu blankietem P, K. O.
przez firmę załączonym, albo przekazem pocztowym. 
Imię i nazwisko 
Miejscowość i ostatn ia poczta..
Bliższy adres

TOW. AKC. w Poznaniu
POLECA

ich znanej dobroci wytwory po przy­
stępnych cenach i dogodnych Warun­

kach. 1979
FILATELIŚCI 1 .W ysy łam  za  pobraniem . T ow ar 

p ierw szorzędny. K&ŻBSK znaczek in n y !! !  C enn ik : 
D w atysiące — dwadzieściatrzy złotych . T ysiąc — 
siedem  pół złotych. P ięćset — czterypół złotych. 
Józef Spzański — Stary Sambor. Am atorski kom is 
firm zagranicznych. 2000

II

F i r n  „ E l e k t r y c z n o ś ć "
J ó z e i  N a g c r s b i  i Ska. 
L w ó w ,  3-go Kaja 15.

Tel. ■ 878 •. 2042

montuje po cenach przy­
stępnych kompletne  
stacje radiotelefoniczne

we Lwowie i na prowincji. j j
Odbiorniki tylko pierwszorzę­
dne. Na składzie dla amato­
rów sprzęt radjotąchn iczny.

roń/kieqo -  3 gnotanz- I w o i  
C P ( a c 'T ^ a r ja c i< i  l O

PO LO N IE.CIilE.GOM a g a z y n  
N u t

sprzedawać będzie część sortymentu swego składu nut po bardzo
Sprcedaż trwać bądsie od 28 lutego do 7 marca

zniżonej cenie.
1787

Komitet przedbudowy b. zakł. im. 
Marji Magdaleny we Lwowie, sprzeda 
w drodze licytacji około 1 0 0 .0 0 0  
ssstuk starej cegły i około 5®m!i 
kamienia łamowego z rozbiórki.

Oferty pisemne wraz z watijum 
w wysokości 100 zł. należy wnosić do 
14 b. m. godz. 12 w poł. w kierowni­
ctwie przebudowy ul. Ujejskiego liczba 
1, gdzie są do przeglądnięcia warunki 
sprzedaży między 11— 12 przedpoł.
2039 komitet przedbudowy.
■Hi ii i ■ rnmmmmmmmmammmąmmmmmmKmm m n  i ■m*: ■■mai ■ ■»

M eble na raty!
Sypialnie Jadalnie, Salony, Pokoje męskie 

i t. o. w znanej firmie 5 2004
M u n z e r a ,  R e H a ą a  I ,  4 .

poleca najtaniej

LUMEN"
LWÓW 2045 

plac Marjacki 4.

99

KONKURS
{ N a  p o s a d ę  l e ś n ic z e g o  s a ­

m o is t n e g o .
w  Spasie powiat Dolina.

Kandydaci mają się zgłosić pisemnie, 
załącza'ąc potrzebne dokumenta w odpi­
sach i warunki. 2039

Podania nieuwzględnione zostaną bez 
odpowiedzi.

Urząd patat. o b u . la t.
Dolina obok Stryja.

Najnowsze kroje gorsetów  I opaski bio­
drowe oraz naftfer&iifc* trykotowe

po cenach, przystępnych wykonanie solidne 
i szybkie poleca

P r a c o w n ia  G o r s e t ó w

mmmm 1 cbodnihi
feafegsowe oraz CISU ATY

wszelkiego rodzaju poleca najtaniej

L .  I S o s a w w s s t e i
Ł  w ó w, A k a d e m ic k a  S .

2027

WOLNE POSADY.
. SŁUŻĄCA do w szystk iego potrzebną, 2 ośoby, 3 P »  

koji. Świadectwa i rekom endacje konieczne. Zgła­
szać się  piątek sobota  6—8 w ieczorem . Ulfca 29 li­
stopada 44, litera A, 1!,.p iętro. 1376

BIURO n a u u )r ti« ls iii«  Mąrjl R edturr, b. nauczy­
cielki dom ów arystokrat. Lwów, Klonowicza 10, od
godz. i l —i  poleca nauczycieli, nauczycielki bony.

2022

L w ó w *  Ł y c z a K o w s b a  1 9 .  1 7 2 3

MIESZKANIA.

POSZUKUJE się  dwa, trzy, cztery i sześć  pokoji z 
kom fortem  bez pośrednictw a. Łaskawe zgłoszen ia  
do Agencji handlowej, M ochnackiego 6 1. p. 0—12

J  4- 6.   ■ ■________  1939
POSZUKUJĘ pokoju z kom fortem  i pierwszorzędnem  

utrzym aniem . O sobne w ejście, elektryka konieczna. 
Z głoszenie do. Adfninistrąćji pod „Adam". 1935

UMEBLOWANE 3 - 4  pokoje, kuchnia, łazienka wy­
najmę zaraz ziem ianom  Iiib przem ysłow com . Z gło­
szenia do „Słowa pod H. L 2024

POKOJ frontowy um eblowany, dla starszych panów, 
zaraz do wynajęcia, ul. Jabłonow skich 1. 6, parter 
na prawo. 2011 ■■

RÓ2NE DONIESIENIA,

POSZUKUJE cię dzierżawy lub agflilntstracit, porę- 
czaiacej mająUcu z budynkami niezbyt daleko od 
koleji. Ł a sk a w e . pisem ne zgłoszenia  przyjmuie 
z grzeczności Jan W asung Lwdw, Korain|cka 8 
II. p. ' 2003

CHŁOPCA z dobrego dom u poszukhje do nauki za­
kład tekarsko-dentyśtyćzńy. Z głoszenia Dr. Koeli- 
n.er, Fredry 7. ' . - , ■ . ; . 2017

ZA 25 Zł wyuczam  batikówania od S—7. J. B. Zimo- 
rowicza 15/11. ■  V  2031

WDOWIEC-odda chłopczyka ll . ip k s k c z n e g o  ria w y­
chow anie do inteligejitnej rodzg j j o a wynagrodze­
niem. Z głoszenia listow ne do iflgpin istracji „Sło­
wa P olsk iego- dla wdowca.  2P36

DO w y * fr l» r ś« w lęn la  od zaraz r»e K (2 pokoje i
. k u ch n ia ) i o g r ó d ,  łącznie lub oddzielnie, Zarnar- 

stynów  59, przy rogatce. Wia&tfflcftć i oferty sk ła ­
dać: Dr. Bund, Brajerowska 20. 1840

KURACJA odm ładzajaca. syśtei 
sona z Paryża, panie starzeli 
pod ad resem : Koneęka Lwów  
łączając zn. poczt, za 30 gr.

Redaktor odpowiedzialny i zarządca drukami: Wilhelm Antoni Skrzyczynski. Z drukarni „Słowa Polskiego44, ^Y,óws Zimor

iśę Dr, Dinen- 
niech napiszą  

ite restin te  za- 
1911


